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Ogłoszenia przyjmują wa Lwuwlt
K i s i *  a d m i a i i t r a c j i  , Pz i enni k& Pol t ki ego* ,  pla« 

tfarjacki 1. 6 i 7 i B i n o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica karo! Ludwika 1. 9.

\v« Wiednia: pp. Haasenstein k  Vogier, (Otto Maas), 
M. Duka*. H. Sclulek. A. Oppa' ■ Wach. Rudolf 
Uomc i J Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rne de \arenne.

ijgloueoia przyjmuje lię za płatq lO  centów od jednej* 
wierna drobnym rt-nkiew (petit).

Uenier snia o żłobach, zaręczynach i inne prywatę* 
komonikaty po Kronice za jeden w iem  5 0  ct.

* r> watne Korespondencje 1 0  i nekrologie 0 0  centów ad 
wierna.

lu D ie  ortoezenia 1 %  centa od wyrazu. Pearteszkanli 
i sklepy po 1  ct. od wyraża.

Roklray w ru lw c* Nadosraie 80 ot. od wiersze wychodzi codzienmo nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8, rano

Przedpłata wyaosl we Lwowlu:
necrate 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 ti 

50 ct. m:esięczrie 1 zł. 50 ct., za prteerłkę d* 
domu dopłaca li;  20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw'* austrjackiem, roczni* 
24 zL — półrocznie 1? zł. — kwartalnie 6 zł — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką poczt iwą za granioę do całydi Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek 5C fsnigów — 
do Francji, Anglji, Wioch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

^io^o Redakcj i  .Dziennika Polskiego*, plac Morjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

Rękepi sów R e d a k c j i  nie z w r a c a

Numer „Dzleulka Polskiego" kwztaje 6 ot

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

Lwowie:
kwartalole zł. 4'50 ct. 
■leslączale zł. 1‘50 ct.

na prowincji: 
kwartalile zł. 6 '— ct. 
nlesleczale zł. 2 — ct.

(Za przesyłką do domu nles sizale 20 ct.)
Prenumeratorowie .Dziennika Polskiego* mogą 

nadto prenumerować

po z n i ż o n e j  c e n i e
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do

datkiem powieściowym)

„ B L U S Z C Z ”
po cenie:

we Lwowie: 
kwartalale zł. 1'BOct. 
nleslęcznlezł. — J50 ct.

na prowincji: 
kwartalole zł. 2*40 ct. 
miesięcznie zł. —*80 ct.

Potrzeba ofiar nowych!
Lwów 20 kwietnia.

Z zachodniej rubieży ziem naszych rozle
gają się znow glosy olagaine, w których serce 
polskie rozpoznaje i lęk i boleść i wołanie roz- 
paczne u pomoc... Takie glosy dobywają się 
zapewne z gardła słabej, bezbronnej gateli, gdy 
wąż-dusiciel opasze ją  swem wstrętnem ciel
skiem i ze straszną systematycznością żarłoczne
go oprawcy na ter sobie przyszykowuje.

Podobnie opasał w ą ż - d u s i c i e l  g e r 
m a ń s k i  swoją ofiarę, — lu d  p o l s k i  na  
S z l ą s k u  — i czyha na chwilę, w której ona 
musi w nierównej waice wydać ostatnie swe 
tchnienie. Pięćset lat z gorą opierał się cen lud 
dzielny — do swej mowy i ziemi i ojczystej 
jak żaden w swiecie, gorąco, namiętnie przy
wiązany, — gwałtom, ciemiężycielstwu, przewa
dze materjalne i duchowej nieubłaganego na
jeźdźcy. A że opierał się skutecznie, dowód w 
tern, że do naszych czasów dochował język, 
zwyczaje, obyczaje swych' praojców, swą dzi
wną miłość i tęsknotę do macierzy polskiej.

Lecz dzisiaj — w równej mierze, jak umysł 
ludzki wynajduje coraz to nowe, a coraz śmier- 
telniejsze sposoby i środki prowadzenia wojny 
morderczej — silą się szatani szowinizmu i eks- 
termiu„ narodowej także na sposoby i środ
ki t ę p i e n i a  wrog.ch im narodów i plemion.
Nie mogą w pień wyciąć ludnoaci 7, dy
mem pnścić jej sadyb odwierznycb, jak to prz-z 
dziesiątki lat czyniło rozbójnicze krzyiectwo z Li
twinami i Słowianami—to z wy rafio waną sztu
ką usiłują odrzeć lud na zagładę upatrzony z 
języka ojczystego, z religji, z imienir po ojcach 
odziedziczonego, ziemię mu z pod nóg wydrzeć 
pokusą złota lub podstępem, do kija żebraczego 
sprowadzić i zamożną warstwę rolniczą zamie
nić w parjasów społeczeństwa.

Na taką walkę rozpaczliwą l u d u  p o l 
s k i e g o  z rozbojsm niemieckim patrzymy od 
szeregu lat w Wielkopolsce; tak samo, w szcze
gółach może odmiennie, ale w ogólnym zarysie 
i celach ostatecznych jednakowo, boryka się 
nasz lud na Szląbku austrjackim z nieodrodny
mi braćmi aatów naszych z nad Sprewy. Otóż 
pospieszyć temu ludowi z pomocą- w granicach 
sił i możebrości, było najświętszym obowiąz
kiem rodaków w tej właśnie — g a l i c y j s k i e i  
— dzielnicy starej Rzeczypospolitej Większość 
narodu naszego, jęcząca pod obuchem tyranji 
rosyjskiej, choć niezawodnie pragnęłany z całej 
duszy pójść na odsiecz swej braci sziąskiej, 
»kntkiem barbarzyńskich kajdan politycznych 
uczynić tego nie może

Wielkopolska znów — Bogiem a prawdą — 
sama musi bronić się rękami i nogami przed 
łupieżcą, więc jej pomocy wyglądać niepodo
bna. Zastaje teay k r a j  na s z ,  który dzięki

zmienionym od lat 30 stosunkom politycznym, 
może do pewnego stopnia sprawować zaszczy
tny urząd o p i e k u n a  d u c h o w e g o  swej bra
ci, gdziekolwiek ona żyje, w jakiejkolwiek nie
woli i sromocie do taczek ciężkiego życia przy
kuta...

Musi jednak oddać naszemu społeczeństwu 
galicyjskiemu człek najniechętniejszy, wróg na
wet, tę sprawiedliwość, że nigdy nie było ono 
głuche i nieczułe na skargi, na jęki błagalne 
rodaków pod tym, lub tamtym zaborem. To 
też, gdy rzucono hasło założenia g i m n a z j u m  
p o l s k i e g o  w C i e s z y n i e  — g wo l i  o c h r o 
ny  m ł o d e g o  p o k o l e n i a  t a m t e j s z e g o  
p r z e d  w z m a g a j ą c ą  s i ę  u s t a w i c z n i e  
f a l ą  g e r m a n i z a c j i  — choć stosunkowo 
ubodzy jesteśmy wszyscy i mamy .n a  miejscu* 
tysiące potrzeb, w krótkim czasie złożyliśmy 

jbnemi kwotami imponującą kwotę przeszło
0.000 zł. na rzeczoną szkolę. Zbyteczne mó- 

.ć, że taka kwota, acz. na oko duża i o wiel
kiej ofiarności naszej świadcząca, dla utrzyma
nia gimnazjum jest przecież stanowczo za 
ma ł ą .  O tem wiedział dobrze cały ogół nasz, 
więc, acz w powolniejazem tempie, ciągle jednak 
płynęły datki na rzecz gimnazjum. Równocze
śnie prasa patrjotyczna nawoływała raz pu raz 
koło polskie, aby za rozliczne ofiary, składane 
przezeń bez przerwy i rachuby na ołtarzu .in 
teresów państwowych*, wykolatało bodaj tak 
skromniuchnią .nagrodę pilności*, jak u p a ń 
s t w o w i e n i e  j e d y n e g o  gimnazjum polskiego 
na Szląsku, w G:eszynie. I zdawało się od pół
rocza, że to najsłuszniejsze w świecie żądanie 
reprezentacji i opinji polskiej, znajdzie w końcu 
zadośćuczynienie. W tym też sensie umysły, 
optymistyczniej usposobione, donosiły niejedno
krotnie z Wiednia o wrzekomo życzliwych dla 
nas zamiarach centralnego rządu, nawet wybitne 
osobistości z koła polskiego zapewniały ko
respondentów pism polskich, że to upaństwo
wienie gimnazjum cieszyńckicgo jest tylto k w e- 
s t j ą  k r ó t k i e g o  czas u .

Ostatecznie i niestety — czy z rozmysłu, 
czy z lekkomyślności, mniejsza o to na razie — 
dość, że z w i e d z i o n o  n a s  b o l e ś n i e . . .  
O upaństwowieniu, bodaj za rok, ani słychu, 
a wszystkie bc?chu,icld%gungi - Aj/raf owskie głosy 
z Wiednia ten wyłączny, fatalny odniosły sku- 
fek, że... s k ł a d k i  p a t r j o t y c z n e  na  g i m
n a z j u m  od d ł u ż s z e g o  c z a s u  n a d z w y 
c z a j n i e  os ł a b ł y ,  n i e m a l  w z u p e ł n o ś c i  
u s t a ł y .  Tymczasem, w miarę rozwoju szkoły, 
wydatki rosną, które ciągle pokrywać trzeba 
z ofiarności publicznej, jeśli więc to źrćdlo osła
bnie, to b y t  s zko ł y ,  z t u k i e m  p o ś w i ę c e 
n i e m i w y s i ł k i e m  z a ł o ż o n e j ,  z o s t a n i e  
p o p r o s t u  z a c h w i a n y  i o n a  n a w e t  n i e  
d o c z e k a  s i ę  c hwi l i  u p a ń s t w o w i e n i a !

Z najgorętszą tedy piośbą zwracamy się 
ponownie do społeczeństwa patrjotycznega, ażeby, 
mając tę  p r z e ł o m o w ą  c h wi l ę  w egzysten
cji gimnazjum cieszyńskiego na oku, na nowo 
rozpoczęło zasilać jego fundusze c h o ć b y  g r o 
s z o w y m i ,  a l e  s t a ł y m ,  d a t k r m i .  Z grobzy 
zbiorą się w takim razie tysiące, a t y s i ę c y  
potrzeba na gwałt, aby przetrzymać szczęśliwie 
czas krytyczny. Nie dajmy tryumfować N, siń
com, którzy Uczą widocznie na ogień słomiany 
entuzjazmu naszego i dziś już z szyderstwem 
cymcznem przepowiadaią sromotny kres tej sztu
cznej .agitacji* polskiej na Szląsku.

Szpital dla dzieci
pod wezwaniem św. Zofji we Lwowie.

W sejmie naszym panuje od szeregu lat 
pewna rywalizacja między komisją budżetową, 
a fachowemi komisjami, w kwestjach, kto ma 
decydować o wydatkach ponoszonych przez 
fundusz krajowy. Przypominamy, te przed kilku 
laty przyszło nawet do pewnej ostrzejszej kon- 
trawersy między komisją budżetową, a komisją 
gospodarstwa krajowego w kwestji pewnego

wydatku na cele rolnicze, Który komisja gospo
darstwa krajowego uważała za potrzebny, ko
misja znś budżetowa, ze względów na finanse 
krajowe, sor seciwiła się uchwaleniu odnośnej po
zycji. Spór ten zakończył się porażką komisji 
gospodarstwa krajowego.

W bieżącym roku uchwalił sejm na wnio
sek komisji budżetowej, aby w przyszłości wnio
ski budżetowe komisyj fachowych były przed
kładane sejmowi tylko w porozu mieniu z ko
misją budżetową i za jej zgodą. Przyznajemy, 
że w celu utrzymania równowagi budżetowej 
pewne porozumienie komisyj fachowych z ko
misją budżetową jest kori .Łne — nie wynika 
jednak ztąd, aby komisja budżetowa decydować 
miała bez odwołania o dopuszczalności pewnego 
wydatku, a tak prawdopodobnie wytłumaczyć 
sobie należy fakt, iż pewna instytucja humani
tarna we Lwowie, zasługująca na powszechne 
uznanie i jak najszersze poparciu nie otrzymała 
słusznie należącego się jej podwyższenia dotacji.

Mówimy tutaj o Towarzystwie szpitala dla 
dzieci pod wezwaniem św. Zofji we Lwowie. 
Na podstawie umowy zawartej między wydzia
łem Krajowym a komitetem Towarzystwa szp:- 
tyla św. Zofji, fundusz krajowy wypłaca temu 
szpitalikowi ryczałt roczny w kwocie 16.000 zł., 
za co szpital obowiązany jest przyjmować do 
leczenia wszystkie chore dzieci ze szpitala lwo
wskiego powszechnego odsyłane w wieku do lat 
10 włącznie, bez względu na rodzaj choroby, 
oraz przyjmować noworodki i przyjmować dla 
nich mamki. Ponieważ liczba chorych dzieci, 
od chwili zawarcia umowy w r 1391, znacznie 
wzrosła, a szpitalik św. Zofji przyjmuje także 
dzieci powyżej lat 10 a do 12, cc w kosztach 
leczenia przynosi funduszowi kraj. znaczną 
oszczędność, zarząd szp.tala św. Zofji wniósł do 
sejmu petycję o podwyższenie ryczałtn z lb.0<»0 
zł do 22.000 zł. rocznie.

Komisja sanitarna, której ta petycja Została 
przekazaną, uchwaliła przedstawić sejmowi wnio
sek podwyższenia dotacii szpitalikowi św. Zofji 
o 4000 zł. rocznie, tj. do sumy 20 000 zł. 
Sprawa ta nie weszła jedaak wcale na porzą
dek dzienny do izby, gdyż, jak się zdaje, zała
twioną została bez porozumienia z komisją bu
dżetową, która tak znacznego wydatku nie 
chciała przyzwalać.

N a n i e p o r o z u m i e n i n  w y n i k ł e m  
m i ę d z y  k o m i s j ą  s a n i t a r n ą  i b u d ż e 
t o w ą ,  s z p i t a l  św.  Z o f j i  we  L w o w i e  
s t r a c i ł  4000 zł., k t ó n  p r z e z n a c z o n e  
b y ł y  n a  l e c z e n i e  c h o r y c h  d z i e c i .

Walki na Filipinach.
Według najświeższych telegramów z No

wego Jorku i Waszyngtonu bitwy pod Manilą 
sobotnia i niedzielna były nadzwyczaj zacięte. 
Powstańcy z męstwem heroicznem bronili swych 
pozycyj i jeśli tu i owdzie Amerykanie wzięli 
górę, to zawdzięczają to lepszej broni, a prze- 
dewszTstkiem armatom, których Filipińczycy 
prawie wcale nie używają. Rozpoczynając wojnę, 
jenerałowie amerykańscy nie spodziewali się 
zbyt wielkich trudności. Sądzili, że w krótkim 
czasie uda się im opanować wyspę Luzon, roz
broić ludność i zakończyć w ten sposób dysku
sję o przyszłości archipelagu. Były to nadzieje 
zwodnicze i dziś ani na wyspach Filipińskich, 
ani w Stanach Zjednoczonych nikt już nie lekce
waży wojowniczego szczepu Tagalów. ani nie 
spodziewa się rychłego końca rozpoczętej niepo
trzebnie wojny.

Wojska amerykańskie odniosły wprawdzie 
kilka zwycięstw, ale zwycięstwa te nie pozwoli
ły im nawet wyprzeć powstańców z najbliższego 
sąjicdztwa stolicy. O pochodzie w głąb wyspy 
chwilowo Amerykanie nie mogą marzyć, nie 
chcąc się narażać na niebezpieczną wojnę pod
jazdową; stracili zaś już nadzieję, iż uda się im 
skłonić Tagalów do rozstrzygającej bitwy w 
otwartem poln, któraby odrazu ukończyła wojnę.

Nie ulega wprawdzie wątniiwości, że Ame

rykanie z czasem zwyciężą i zmuszą ludność 
archipelagu do uległości, ale zanim to nastąpi, 
dziesiątki tysięcy Amerykanów znajda grób na 
odległych wysDach. a skaib Stanów Zjednoczo
nych wyda miljony na cele wojenne. Mogliby 
Amerykanie oszczędzić sobie tych strat i kosztów, 
gdyby chcieli przyznać Tagalom autonomję — 
ale to byłoby przyznaniem się do klęski. Miłość 
własna nie pozwala Amerykanom, skoro raz już 
rozpoczęli kroki wojenne, odstąpić bez korzyści 
od niebezpieczni go przedsięwzięcia. To też nie 
można przypisywać wielkiego znaczenia wiado
mościom o nowych układach i projektach za
prowadzenia rządów autonomicznych na archi
pelagu. Jeśli nowojorski Herald donosi, że wy
pracowano już projekt konstytucji, która ma 
być przedstawiona do uznania ludności tagal- 
skiej, można to uważać tylko za dowód, że 
Amerykanom sprzykrzyła się już bezowocna 
wojna i pragnęliby tanim kosztem wycofać się 
z trudnego położenia, a nie za zapowiedź pokoju.

Politycy, którzy popchnęli rząd Stanów Zje
dnoczonych do polityki zaborczej, przysłużyli 
się licho swej ojczyźnie. Nabawili Stany wiel
kiego kłopotu, narazili na wielkie ofiary w lu
dziach, koszta pieniężne i na nieprzychylny sąd 
całego świata cywilizowanego. Nie pięknem jest 
wynikające z tej polityki postępowanie Amery
kanów w sprawie jeńców hiszpańakicti na Fili
pinach. Po zadarciu pokoju pozostało na Fili
pinach 600u Hiszpanów pod dowództwem je
nerała Riosa, jako jeńcy Tagalów. Rząd hiszpań
ski pragnął za złożeniem okupu sprowadzić ich 
do kraju, ale Amerykanie sprzeciwili się temu, 
twierdząc, że okup powiększyłby potęgę Taga
lów i ułatwił im wojnę z nowymi panami kraju. 
Tak więc wcjsko hiszpańskie do dziś dnia znaj
duje się na wyspie Luzon w stanie opłakanym, 
dziesiątkowane chorobami, wystawione na ty
siączne przykrości. Ponieważ królowa rejentka 
podp<sala już układ pokojowy, pokói więc już 
jest formalnie zawarty, a Amerykanie obowią
zani są dotrzymać umówionych warunków i po
starać się o uwolnienie Riosa. Być może, że 
dla Stanów Zjednoczonych wypłacenie okupu 
zc jeńców hiszpańskich jest niekorzystne, ale 
cóż Hiszpanów obchodzi amerykańska racja 
stanu. Wypełniła ze swej strony wszystkii wa
runki pokoju i ma prawo żądać, aby takie Ame
rykanie dotrzymali swych zobowiązań.

M y  M u c tle  v  P i t n i i
Rozruchy studenci.ie w Petersburgu, pomi

mo względów, jakimi car ctacza podobno mło
dzież, nietylko że trwają, lecz nawet wzmagają 
się. Teraz wybuchły rozruchy w instytucie 
górniczym, tak, że wykłady mu^ały być prze
rwane Wszystkich studentów wypisano, a co 
do warunków przyjęcia z powrotem, wydano 
nowe instrukcje. Go mysią w Rosji o tej całej 
sprawie, stwierdza następujący telegram, jaki 
otrzymaliśmy wczoraj:

„ Prócz uniwersytetu zamknięto ta&ze i szko
łę politechniczną, a wszystkich studentów wypi
sano. Sympatje, jnkiemi się studenci dotychczas 
cieszyli u ogółu, ucierpiały znacznie wskutek 
nierozważnego postępowania studentów. Dziwią 
się powszechnie, że nie czekali na ukończenie 
prac komisji pod przewodnictwem jenerał- 
adjutanta Wannowskiegr. która ma za zadanie 
zbadać przyczynę rozruchów. Umiarkowanie po
mogłoby tyiko irh sprawie, teraz zaś istnieje 
możliwość, że car zacznie się na całą sprawę 
zapatrywać z innetro stanowiska i rozkaże 
wszystkie szkoły wyższe zamknąć na cały rok, 
jak to już raz m alo miejsce przed laty*.

Pieśń polska w Ameryce.
Gzy tamy w amerykańskiem Zim nie:
Jak Eneasz, uciekając z Troi, zabrał swe 

bogi, tak Polacy opuszczając ojczyznę, wzięli ze 
sobą pieśń polską. W ten sposób dostała się 
ona aż do zachodniej półkuli. Kiedy i jaką me-

lodją po raz pierwszy zabrzmiała ona w krają 
czerwonoskórców, tego nie wiemy. Być może. 
że już za czasów Kościuszki i Puławskiego roz
legało się tu jej echo w chwilach, gdy przyci- 
chały ryki armat. Śpiew ten atoli musiał być 
cichy, jak szmer strumyka: nie było tu bowiem 
jeszcze naszych dzielnych, gromkich śpiewaków 
z pod Racławic, tylko sam. naczelnicy w oto
czeniu żołnierzy im obcych.

Raźniej i głośniej pieśń polska w Ameryce 
rozległa się dopiero po powstaniu st^czmowem, 
kiedy tułacze polscy, znalazłszy tu dom gościnny 
i wolność, mogli bez obawy gromkii-m i gorą
cem pieniem swe żale i tęjknoty wylewać. Do 
kojenia tych bólów serca służyły im szczegól
nie) trzy pieśni: pieśń protestu „Jeszcze polska 
nie zginęła*, pieśń modlitwy .Boże coś Polskę* 
i pieśń tęsknoty .Gzy pojmiecie bracia kiedy.*

Dzieje ostatnich lat trzydziestu pieśni pol
skiej w Ameryce przedstawiają się dosyć po
myślnie. W tym czasie zdziałano dla niej dużo, 
mianowicie: pozyskano dla niej liczny zastęp 
dzielnych śpiewaków i śpiewaczek, oraz zapo
znano publiczność polską, a po części i w ogóle 
amerykańską z najpiękniejszymi utworami kom
pozytorów polskich.

Nasza drużyna śpiewacka zorganizowana 
jest w kilkadziesiąt chórów. Niektóre z nich są 
związane ze sobą w dwa związki śpiewaków 
polskich w Ameryce. Jeden z tych związków, 
ten mianowicie, który reprezentuje pirmo Ziarno, 
a który założono w roku 1888, ma swoją sie
dzibę w Milwaukee. Do niego należy chórów 
11, z których 4 istnieją w Chicago. 2 w Mil
waukee, 2 w St. Paul, 2 w Duluth i 1 w St. 
Louis. Wszystkie te chóry razem liczą czynnych 
członków około 400. Drugi zw ązek śpiewaków 
został założony w r. 189e; ma on swoje cen- 
rum w Chicago. Do niego należy, o ile wiemy, 

chórów 10, mianowicie: 4 w Chicago, 2 w 
Grand Rapids, 1 w Detroit, 2 w Buffalo i 1 
w Bay City. Liczba czynnych członków tego 
związku jest nam niewiadoma Oprócz powyż
szych, mamy jeszcze pokaźną liczbę śpiewaków 
i śpiewaczek po^kich w chórach kościelnych, 
znajdujących się we wszystkich prawie para- 
fjach polskich w Stanach Zjednoczonych.

Publiczność, dla której śpiewają śpiewacy 
nasi, przed kilkunasty laty, mało co świadoma 
pieśni polskiej, w ostatnich latach kilku zapo
znała się z nią dość dobrze. Do najlepiej tu 
znanych sztuk, oprócz pieśni polskich narodo
wych, należą: .Dnch Wojewody* Grossmana, 
Ustępy z jHalki*, .Pow rót taty* i .Krakowiak* 
Moniuszki; .Pójdźmy wraz*, ,W  Maju*, Kątskie- 
go ; .Pieśń o ziemi naszej*, Dembińskiego, .L i
twinka*, .Polonez* i „Skalbmierzanki* Kur
pińskiego ; .Marsz żałobny*, .Łzy na grobie 
matki* i .Życzenie* Chopina; .kantata* i .Pieśń 
Żeglarzy* W. Żeleńskiego; .Dworek Polski*, 
Mńui.hheimera; .Wieniec melodji polskich* Ur
banka i .Wstawajcie bracia* Klonowskiego.

Do rozwojn pieśni polskiej w Ameryce, 
przyczyniły się rozmaite czynniki, a naprzód 
tęsknota za krajem rodzinnym, potem częste 
zjazdy chórów śpiewackich. Pierwszy z nieb od
był się w Chicago 12 maja 1889 r. W czasie 
tych zjazdów zazwyczaj bywają uizadzane 
koncerty polskie o poważnym programie z or
kiestrą doborową. Na jednym z tych koncertów, 
na V zjeździe Związku śpiewaków polskich w 
Ameryce, który się odbył w Chicago 4 wrze
śnia 1894 r., był obecny p. Kątski, sławny pia
nista i kompozytor Wyrażał się on w czasie 
koncertu bardzo pochlebnie o tem wszYstkiem, 
co słyszał, a nawet dyrygentowi połączonych 
chórów publicznie winszował sukcesu.

KORESPONDENCJE.
Czernlawco 1 kwietnia.

(Z towarzystw polskich. — Opera polska. — bamobojstwo).
Jak co roku urządziła i tym razem Czy

telnia Polska staraniem sekcji dobroczynności 
w sobotę wieczorem we własnym lokalu świę-

(851
A n t o n i  W e r y t u a .

Z pamiętników pająka.
OBRAZKI.

(Ciąg dalsiy).
Nie jestem zrr  zumiały, lecz znam dobrze 

swoich kolegów, a jeszcze lepiej siebie. Wszak 
nie raz i nie dwa przychodzili do mnie zasięgać 
rady w różnjch delikatnych sprawach, ja zas 
nigdy się im nie naprzykrzałem I w tym inte
resie z Buttwejssem wątpiłem, aby ktoś inny 
mógł co mądrego obmyślić, skoro wszystkie spo
soby, jakich wiele ju* użyłem, na nic się nie 
przydały No, ale i najmądrzejszy doktor, cho
ciaż zwątpi o możności uratowania chorego, 
wzywa swoica kolegów na konsyljum... A nul 
kto trafi9

Więc i ja nie widziałem w tem nic złego, 
aby usłuchać rebe Benjamina, zwłaszcza, że i 
teść poparł zdanie dziaaka

Zebrało się tedy duże konsyljum. Przyszli 
wszyscy znani w mieście finansiści z mojego 
fachu, nikt zaproszenia na herbatkę nie odmó
wił. Dziadzie Cytwar sam zarządził, aby oyla 
herbatka, araczek i sucharki z cukierni pana 
Kanarka

— To przeciez dnzo nie kosztuje, a zawsze 
się gości czemś przyjmuje. Trudno bo wymagać, 
ab; gadano i wrzeszczano o suchej gębie — 
onjaśniał dziadek.

Miał on rację, że nietylko będą gadać, ale

i wrzeszczeć. Takiego harmidru jaki się zrobił 
w mojem mieszkaniu, nigdzie się nie słyszy, 
chyba w chederze. Trochę się uspokojono, kiedy 
mówił rtbe Benjamin, ale mu nie dano skoń
czyć. Dziadzio rozpoczął bardzo uczenie o dole
gliwościach i - przykrościach, jakie nas w życiu 
spotykają, poczem przeszedł do całej historji 
z Buttwbjssami.

-  My o tem już dobrze wiemy — przerwał 
grubym głosem kolega Morduchaj Opoczyński.

— Niech rebe Benjamin nie powiada tego, 
co każdy wróbel warszawski zna dobrze — za
wtórował Opoczyńskiemu niejaki Pinkas Durch-
amer.

— Choroba wiadoma wszystkim, chodzi 
tylko, jak ią leczyć — rzeki Icek dzierlatka, 
który sam miewał z Buttwejssami interesa, ale 
się z nich wcześniej wycofał.

— Więc radźmy, nie tracąo drogiego cza
su — dodał Chaim Hirsz, przyznają-y do 
blizkiego nawet pokrewieństwa z tym wielkim 
naszym baronem Hirszem.

— Ale chcąc radzić, potrzeba znać i wie
dzieć o wszystkich sposobach dotychczas przez 
Arona użytych. Przecież nie można mu dora
dzać tt=go, co już sam zrobił — zauważył teść 
Mendel.

— Słujznie jest... Pięknie powiedziane — 
zabrzmiały głosy i kazano mi opowiadać co i jak 
zrobiłem, aby należność swoją wywindykować.

Kiedym wszystko opowiedział, podniósł się 
znów straszny harmider.

Chaim Hirsz dowodził, że tu już niema 
vięcej nic do zrobienia.

Morduchaj Opoczyński doradzał także nic

już nie przedsiębrać i czektć następnie na to 
co się zdarzy.

Inni nie zgadzali się na taką bierność, lecz 
nie wskazywali żadnych sposobów.

Ja byłem wielce zgorszony tym hałasem i 
z wymówką odezwałem się do dziadka:

— No i cóż z tej rady, no i cóż?
Ale rebe Benjamin, widząc moją irytację, 

skinął na Mendla i obaj prawie gwałtem wy
prowadzili mnie z pokoju.

— Ty się, mój wnuku, teraz przejdź tro
chę po świeżem powietrzu. Zabaw sobie ze dwie 
godzinki i wróć na koniec posiedzenia. Widzisz, 
my tu bez ciebie swobodniej pogadamy, a ty 
po co masz się irytować i jeszcze któremu go
ściowi niegrzecznosć powiedzieć P...

I na to przystałem, a gdym w dwie go
dziny później wrócił, już całe zgromadzenie było 
spokojne. Rozmawiano o różnych interesach, nic 
wspólnego z moim nie mających.

— O nic nie pytaj, wszystko będzie do
brze — szepnął mi dziadzio — jak się rozejdą, 
powiem ci na czem stanęło.

Czekali jeszcze trochę, może myśląc, że im 
Rbgirha da kolację, ale ponieważ na to się nie 
zanc9'Io, a herbata i arak zostały wypite, su
charki co do jednego zjedzone, więc sobie nie
długo wszyscy poszli.

Zostaliśmy sami. to jest tylko familja. 
Wówczas dziadzio powiada:

— Widzisz, kochany wnuku, trzeba temu 
Buttwejssowi młodemu zrobić przymu* osobisty...

— Zwracam tylko uwagę pana Cytwara, 
że dawniejszy przymus osobisty, a dzisiejszy, 
bardzo się różnią — zauważył Mendel, jakoś

nie bardzo zadowolony z rezultatu odbytej na
rady.

— I dlaczegóż to panie Mendlu P — zawo
łał zirytowanym głosem rebe Benjamin.

— Bo dawniej wsadzało się dłużnika do 
kozy, bez przepadnięcia naleiytości, a teraz po
słuchaj pan co mówi artykuł 1.237...

Tu moj szanowny teść wydobył z kieszeni 
znaną mi dobrze książeczkę i przeczytał, co na
stępuje :

„Wierzyciel przystępnjący do zatrzymania 
dłużnika, nie może używać innych sposobów 
egzekneji przysądzonej* ma sumy i po wyjściu 
czasu zamknięcia, dłużnika uważa się za uwol
nionego od długu, za który był pozbawiony 
wolności*.

Dziadzio, mimo tak wyraźnego brzmienia 
artykułu nie dał się przekonać, mówiąc:

— Albo to stary Buttwejss pozwoli na to, 
aby jego syn odsiadywał więzienie w ciągu 
trzech lat, tyle bowiem czasu musiałby od
siedzieć...

To, co powiedział dziadzio, trafiło bardzo 
do mojego przekonania; wiedziałem dobrze, źe 
stary Buttwejss, mimo swej zatwardziałości, ko
cha jedynaka. Przecież pan Rooert codziennie 
bywał u ojca na obiedzie i nikt inny tylko oj
ciec dawał mu teraz na utrzymanie. Nie było 
mi tajmm i to. że przepisanie majątkn stanowi
ło zwykłą symulację, aby mnie krzywdzić.

Zatwardziały Niemiec z pewnością nie będzie 
teraz już gadał: „Nic nie będzie płaciła, nic nie 
będzie płaciła*, skoro zobaczy wyrok na przy
mus osobisty. A to przecież me żarty siedzieć

młodemu paniczowi w kozie aż trzy lata, bo 
podług artykułu 1.234, tyle wypadało za dług 
przenoszący 30.000 rubli.

Teść Mendel nie wierzył w skuteczność przy
musu osobistego i pomimo, te  ten sposób wy
padł z ogólnej rady, nabywał go wielkiem ry
zykiem. No, ale że ja byłem zawsze wielkim 
ryzykantem i ze nawet taki ostrożny dziadzio 
Gytwar zapalił się do tego sposobu, zaraz na
zajutrz puczyniłem odpowiedne kroki.

Zanim zapadł wyrok, postarałem się o nad
zór, bom się bał ucieczki panicza. Buttwejsso- 
wie czynili rozmaite zabiegi, abym przymusu 
osobistego nie uzyskał, co mnie jeszcze bardziej 
pobudziło do energicznego działania.

Nareszcie, kiedym już miał wyrok i potrze
bowałem tylko palcem skinąć, aby pana Rober
ta wsadzono do kozy, zacząłem po twojemu 
tańcować.

Znów i Godziemba i Wcltegel i teść mój, 
Mendel, chodzili do starego Buttwejssa, aby się 
raz przecie ułożył. Szwab nawet gadać z nimi 
nie chciał.

Ja, który za tamtą rozmowę miałem dużo 
nieprzyjemności, nie mogłem się już ryzykować 
na nowe, ale poszedłem do pana Roberta w bar
dzo przyjacielakiem usposobieniu.

Byt on rzeczywiście jakiś smutny, zgnębio
ny. Poprzedni* go dnia miał właśnie uciekać, po
dobno za granicę, ale moi ludzie, którzy dosko
nale pilnowali, przeszkodzili zamierzonemn wy
jazdowi.

(Oiąp dalsty nastąpi)
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cone dla ubogich rodaków. Obdarzono około 80 
polskich rodzin pieczywem i mięsiwem świąte- 
cznem, po poświęceniu ich przez ks. prof. Opol
skiego, który też serdecznie przemówił do zgro
madzonych. Wieczorem odbyło się wspólne 
święcone w Czytelni Polskiej dla członków pol
skich Towarz. Uroczystość ta różniła się tym 
razem od corocznych. Witano bowiem przy 
wielkanocznem święconem też we własnym gro
nie dalekich, a aaiłych gości, którzy przybyli tu 
do nas na kresy, by sztuką narodową, pieśnią 
narodową wzbudzić i wzmocnić w nas poczucie 
narodowe. Przybyli tu właśnie dnia tego artyści 
teatru lubelskiego pod dyrekcją pp. Passakasa 
i Jelińskiego, ażeby rozpocząć szereg przedsta
wień w tetrze tutejszym. Rodaków z za kordo
nu powitali w nadzwyczaj serdecznych słowach 
pp. Sołtyński i Kołakowski, poczem dzielono 
się święconem jajem, resztę zas wieczoru zapel- 
nionio szeregiem mów i toastów. Artyści, którzy 
tak uroczyste każdemu katolikowi święto, na ob
czyźnie spędzić musieli, byli przedmiotem nie
zliczonych owacji. W niedzielę wielkanocną za
częli szereg przedstawień .Halką* Moniuszki; 
teatr był po brzegi zapełniony. O bilety wstępu 
formalne oblężenie. Od lat dawnych nie pa
miętają takiego natłoku. W poniedziałek ode
grano operę .Ernani*, a teatr znowu zapełniła 
publiczność pomimo świąt po brzegi. Po raz 
pierwszy bowiem zagościła do nas opera polsl^  
to też Polacy ze względu na honor narodowi, 
inne żywioły zaś powodowane wielkiem zainte
resowaniem, jakie dla opery polskiej panuje, 
spieszą na przedstawienia. O ile z pierwszych 
dwóch przedstawień wnioskować można, trupa 
rozporządza kilkoma pierwszorzędnemi silami; 
o całości na razie wyczerpującej opinji jeszcze 
wydać nie można.

Epidemja samobójstw — jeszcze nie wygasła. 
W niedzielę wielkanocną sześćdziesięcioletnia 
żydówka Ruchel Weissbuch, rzuciła się w za
machu samobójczym do studni; wyciągnięto 
ją jednak zawczasu; w sobotę zaś 18- 
letnia córka pewnego urzędnika kolejowego 
otrzymawszy należyte kazanie cd ojca, posta
nowiła życie sobie odebrać, w którym to celu 
zażyła znaczną dawkę... jodoformu. Usiłowano 
samobójstwo skończyło się więc silnemi wy
miotami.

Koniec świata.
W  dniu 13 littopada 1899

Skoro tylko wiek ma się ku końcewi, wy
stępują natychmiast prorocy, przepowiadający, 
iż w końcu ostatniego roku dogasającego stule
cia, nastąpi też koniec świata. Te wstrząsające 
proroctwa straciły od dziesięciu wieków bardzo 
wiele, gdyż nie sprawdzały się nigdy, to też 
można się spodziewać, że najbliższy koniec 
świata — o którym zresztą umieściliśmy sen
sacyjną powieść w Dgienniku Polskim przed 
dwoma laty — miaie bez poważnych następstw 
dla naszej ziemi i my, jak dotąd, tak i na 
przyszłość cieszyć się będziemy naezą.. nęd^ą.

Jak w przytoczonej powyżej powieści mr 
Crookes, tak teraz Herr Falb napędza nsm 
strachu, zapowiadając koniec świata na dzień 
13 listopada br.

Włóczęga niebieski, kometa Bieli, ma nie 
znaleść tyle miejsca, aby się usunąć przed na
szą ziemią i chce puścić się na n'f bezpieczne 
zetknięcie z naszą ziemią. W ten sposob mamy 
wszyscy bez wyjątku przenieść się na Józafata 
dolinę, której, niestety, także już pono na ziemi 
nie będzie. Bądźmy i my na chwilę prorokami 
i pozwólmy sobie twierdzić, że poranny numor 
Dziennika Polskego z dnia 14 listopada 1899 
r. nr. 316 zawierać będzie doskonały opn fa
jerwerku, kłóry, tym raz :m na szczęście, spalił 
na panewce.

Jak na dziś musimy się zadowolić tern, co 
pisze trzech poważnych uczonych w dziale 
astronomji, a mianowicie dyrektor wiedeńskiego 
obserwatorjum profesor W e i s s ,  słynny pisarz 
i astronom Kamil F l a m m a r i o n ,  oraz potę
żny fantasta Juljusz V e r n e.

Pierwszy z nieb, profesor Weiss, powiada 
o końcu świata, co następuje:

Jak wiadomo, komety nie są ściśle stałemi 
ciałami, jak np. nasza ziemia, księżyc l^b pla
nety, lecz obiocznymi tworami, itó re bardzo 
łatwo mogą przechodzić w stan lotny. Wskutek 
rozsypania się komety, powstają meteory, wzglę
dnie deszcze gwiazd spadających Najwięcej zna
nymi są deszcze tych gwiazd, które regularnie 
co roku możemy obserwować w sierpniu i w li
stopadzie. Jest to tak zwany .strumień św. 
Wawrzyńca*, zwany w astronomji kometą 1862 
III. i grupa .Leonidów*, stojąca w związku 
z odkrytym w r. 1865 a nazwanym 1866 I 
kometą. Czas obiegowy tego komety obliczony 
jest na lat 33 z czemś. W ciągu lat pozbył się 
już niektórych swych części, z których najgęst
sza sunie tuż za jądrem. Linja obiegowa tego 
komety przecina kolej ziemi w tern miejscu, na 
którem ta ostatnia znajduje się w połowie 
listopada i dlatego też w tym czasie posiadamy 
znany deszcz gwiazd spadających. Najwyraźniej 
występuje to naturalnie co 33 lat. Ostatni 
deszcz .Leonidów* mieliśmy w r. 1866, dlstegi 
też między 13 a 15 listopada rb. należy się 
spodziewać szczególnie obfitego deszczu.

Do tego faktu i fałszywego twierdzenia 
Fdlba, że ziemia zetknie się z kometą 1866 I., 
odnosi się tał bajka o końcu świata. Według 
obliczeń skonstatowano, iż kometa ten w ogóle 
około połowy listopada nie znajdzie się tak bli
sko ziemi, aby się można było obawiać zetknię
cia. Gdyby jednak mimo wszystko tak się stało, 
to odpokutowałby za to tylko kometa, ale nigdy 
ziemia, która jest daleko silniejszem i ściślej- 
szem ciałem. Kometa rozsypałby się. a my 
mielibyśmy świetne widowisko deszczu gwiazd 
spadających, jakiego dotychczas nie było na 
świecie.

Profesor Weiss opowiada, ii przeżył jnż 
siedm końców świata. Najstraszniejszym był ko 
niec świata w r. 1857. Wiara w zniknięcie 
ziemi była tak silną, że rolnicy nie chcieli nic 
siać. Władze musiały icb poprostu zmuszać 
do tego.

Kamil Flammarion wyszydza niemiłosiernie 
proroctwo Falba, który widocznie powtórzył 
tylko proroctwa .uczonych*, amerykańskiego 
Corrigana i angielskiego Harrisa, którzy również 
koniec świata przepowiedzieli na 13 listopada br.

W lvm dniu należy się spodziewać zjawi
ska wspaniałego, ale zaprawdę wcale nie nie
bezpiecznego. Gwiazdy spadające i meteoryty są

teraz bardzo starannie obserwowane. Noce z 13 
na 14 sierenia i z 14 na 15 sierpnia zasługują 
na szczególną uwagę astronomów. Na listopad 
1899 r. oczekiwany się wspaniały deszcz .Leoni
dów*, to znaczy, ich spotkanie się z ziemią, 
w której koło już od dawna wstąpiły. W roku 
1897 były one oddalone więcej niż o miljard ki
lometrów od ziemi, d. 14 listopada 1898 odda
lenie icb wynosiło zaledwie 715 miljonów kilo
metrów. Awangardę tego deszczu widziano już 
w r. 1898.

W rzeczywistości ten deszcz gwiazd spada
jących — to resztki rozbitego przed kilku dzie
siątkami lat komety Bieli. Spotkanie się ich z 
ziemią, jeżeli nastąpi, nie będzie wcale anor- 
malnem, lecz przejdzie zupełnie spokojnie. Ludz
kość może spać spokojnie, nie ma potrzeby my
śleć o dniu sądu ostatecznego, który jest nie
słychanie, nieskończenie dalekim...

Juljusz Veme powiada, że wszystkie proro
ctwa o końcu świata na r. 1899 są tylko pło
dem fantazji. Od r. 1000 nikt nie wierzy w po
dobne brednie.

A zatem... śpijmy spokojnie!

KRONIKA
OJarjusz lwowski
P i ą t e k  7 kwietnia.
Teatr tu. Skarbka: .Woźnica Henszel*, sztuka. 

Początek o godz. 71/* wieczorem.

Kalerdarz. Piątek (7): Hermana wyz. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut S5, zachód o godzinie 
8 minut 31.

NatZ feljeton. Na czwartej stronie Dsiennika 
Poltk. rozpoczynamy druk przekładu świetnej po
wieści M. du Gampranca p. t. .Pod obcem nazwi
skiem*. Jeette znakomicie przedstawiona tragedja 
rozgrywająca się w duszy bohatera powieści, walka 
pomiędzy auaaianiem, a nieprawnie nabytym tytułem 
i uczuciem. Walka ta obfitująca w epizody, pisane 
znakomitem piórem, pełno zawikłaó i niespodzianek, 
zprawia, że zainteresowanie się czytelnike nie słabnie, 
owszem wzrasta w miarę opowiadania. To też są
dzimy, że czytelnicy wdzięczni nam będą za zapo
znanie ich z tą powieścią.

Z uniwersytetu. P. Roman Henryk Franciszek 
Nitscb, urodzony w Podchybiu w Galicji, otrzymał 
na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora wezech 
nauk lekerekich.

Śledztwo przeciw p. Zimie. Buch katolicki 
donosi, że onegdaj była u uwięzionego p. Zimy ko
misja sądowo-lakarska, złożona z dwóch lekarzy psy 
chjatrów, ktera badała stan umysłowy p. Zimy.

Frekwencja szkół ludowych miasta Lwowa.
W r. 1898/9 uczęszeza do azkół ludowych następu
jąca liczba dzieci:

W szkole rnęsk. im. św. Anny 882, św. An
toniego 616, Czackiego 936, św. Elżbiety S97, Ko
narskiego 783, Kościuszki 169, św. Marcina 574, 
św. M. Magdaleny 347, Mickiewicza 515, Piramo
wicza 249, Staszica 530.

W szkole zeńsk. im. św. Anny 629, św. An
toniego 457, Czackiego 110S, św. Elżbiety 609, 
św. Jadwigi 715, Konarskiego 761, Kościuszki 338, 
św. Marcina 727, św. M. Magdaleny 360, Mickia 
wicu 493, Piramewicza 271, Staszica 418.

W szkole miesz im. św. Mikołaja 114, Zimo- 
rowieza 161, św. Zofii 224, wreszcie mieszana z ję- 
zykiam wykładowym ruakim im. Szaazkiewicza 134. 
Razem 13.205.

Doliciywszy do tago 2.762 dzieci, uczęszczają- 
jących do szkól prywatnych we Lwowie, których jast 
20, wypadnie 15 967 uczęszczających do szkół w 
miaście Lwcwia.

W ostatnim dziesięcioleciu frekwencja m>odiiaży 
do szkół lwowskich znacznie eię wzmogła W roku 
bowiem 1888/9 wszystkie szkoły lwowskie, tak miej
skie jako też prywatna liczyły ogółem 11.139 dzieci. 
W porównaniu przeto ze stanem dzisiejszym fre
kwencja się wzmogła o 4.828 dzieci.

Koncert odbyć się mający w tali Sokoła w Nie
dzielę dnia 9 bm. na dochód funduszu emerytalnego 
Stowarzyazenia kupców i młodzieży handlowej, zapo
wiada się bardzo dobrze. Pan Aleksander Myszuga, 
odśpiewa między innymi dwie pieśni kompozycji na 
miestnika hr. Pinińskiago. Bilety nabyć m żna w księ
garni pp Gubrynowicza i Schmidta.

Zmiana własności Dobra Winniki z p rzy le - 
glościami pod Samborem położone, nabyli pp. Ale
ksander i Antoni KrySkowie z Popiel, za cenę 
300.000 koron, od pp. Bronisława Sądeckiego, wi
ceprezesa rady powiatowej żywieckiej i Wandy z Są
deckich Żygulakiej, żony atarszege inżyniera kolei 
państwowych.

K onlka : rowlncjonalna. Honorowa obywa
telstwo nadała gmina miasta Pruchnika p. Włady
sławowi Szydłowskiemu oficjałowi sądowemu, obe
cnie w Zydaczowie, za zasługi położone dla do
bra miasta.

Proces p Gumińskiego, b. prezesa rady po
wiatowej w Tł umaczu ,  odbędzie się w czerwcu 
b. r. we Lwowie.

Dr. Serkowski, asystent sanitarny w starostwie 
z l oc z ows k i e m,  pielęgnując chorych na tyfus pla
misty, sam się nabawił tej strasznej choroby. Dzięki 
atoli troskliwej opiece kolegów i rodziny, przemógł 
zabójczą tę chorobę i wraca powoli do zdrowia.

Z Pobereża koło J e z u p o l a  wyemigrowało do 
Kanady 40 rodzin wlośeiańskich.

Ile kosztuje w AustrJI student medycyny?
Cztery miasta: Berno, Ołomuniec, Salzburg i Linc 
starają się obecnie o uniwersytet. To estatnie pra
gnie mieć w swoich murach bodaj sam fakultet 
medycyny. Ale ministerstwo oświaty na petycję odpo
wiedziało i kredką w ręku, ła to dla państwa za 
kosztowny interes. Na mniajazych uniwersytetach, 
np. w Inebruku, każdy student medycyny koaztuje 
państwo 1.000 zlr. Więc nie opłaci się zakładać ma
łych uniweraytatów, lepiej te pieniądze użyć na sty- 
pendja.

Rugi pruskie. Berlińska Post donosi, że pre
zes rejancji szlezwickiaj zakazał zatrudniać w zakła
dach przemysłowych robotników polskich z Królestwa 
polskiego i Galicji. Wszyscy przebywający tam zagra
niczni robotnicy polscy, muszą opuścić monarchję naj
później do dnia 1 grudnia.

Z teatrów paryskich. Po czterechsetnem przed
stawieniu Cyrano de Bergerac Rostanda zeszedł z 
repertuaru teatru , Porta Saint-Martin*. Wszystkie 
bilety rozchwytano już dzień przedtem, a Coąuelin, 
który nie pauzował ani razu w odtwarzaniu roli ty- 
tnłowej, odegrał Cyrana z taką samą werwą, jak 
w dniu piarwszego przedstawienia. Głośna sztuka 
przyniozła teatrowi około 21/, mil. fr. dochodu, czyli 
przeaięciowo 6.500 fr. za przedstawianie.

Defraudacja w kasie oszczędności. W Mar 
marosz-Sziget na Węgrzech aresztowano dyrektora

kasy oszczędności Hubera, który sprzeniewierzy! zna
czną sumę. Huber był także dyrektorem towarzy
stwa alaktrycznego, któremu zabrał 50.000 zł. W 
sprawie tej jest skompromitowanych mnóstwo osób, 
między inoemi burmistrz Sereny, którego także are
sztowano.

Awanturnik światowy, Teofil Ławczyński, o 
którego aresztowaniu w Pradze donosiliśmy swego 
czasu, został odstawiony do Berna w Szwajcaiji, 
gdzie będzie odpowiadał przed sądem za naciągnię
cie córki pastora na 14.000 franków. Wiedeńska 
policja otrzymała ze wszystkich stron świata o nim 
wiadomości, które brzmią jednomyślnie, te .lekarz 
sztabowy Morotz* — jak się przedstawiał, wszędzie 
budził sensację swym fantastycznym uniformem, ale 
nigdzie nie dopuścił się żadnego karygodnego czynu.

Podcza8 poiaru hotelu Windsor w Nowym 
Jorku uległ nieszczęściu jeden Wiedeńczyk dr. Pa
weł Neumann. Pobiegł do poiaru i tam zwaliła zię 
na niego belka. Odniósł ciężkie obrażenia na calem 
ciele, tak, że musiano go cdstawić do szpitala, gdzie 
walczy między życiem a śmiercią.

Mlłeśó cygańska. W Budapeszcie pochowano 
w tych dniach samobójcę, niejakiego Michała Hei- 
manusza, który kiedyś był jednym z najbogatszych 
właścicieli ziemskich w komitacie Baes-Bodrog. Na 
jakiemś pelowaniu poznał czarującą cygankę, Juani- 
nę, zabrał ją do siebie i ożenił aię z nią. Szczęście 
trwało tylko dwa lata; w cygance pomimo pisazczot 
i komfortu, jakim ją mąż otaczał, zbudziła się cy
gańska chęć wędrówki — to też uciekła. Hcrma- 
nusz szukał jej przez dwa lata po całych Węgrzech, 
ale uie znalazł. Wrócił do domu i zaczął szukać 
ukojenia w winie, a polem w wódce Gdy przepił 
cały majątek, sprzykrzyło mu się życie i powiesił się, 
nie mając jeszcze 40 lat.

Trzynastoletni morderca. W Dortmundzie 
podczas zabawy posprzeczali się dwaj chłopcy Teo
dor Jablonsky i Henryk Scholi. Od słów przyszło 
do pięści, aż wreszcie do kijów. Pierwszy z nich 
uderzył drugiego tak silnie w głowę, że zgruehotal 
mu czaszkę. Scholz w kilka godzin umarł, Jablon- 
skyego zaś aresztowano i skazano ua dziewięć mie
sięcy więzienia.

Stra8zn i zbrodnia. Z gminy Aasolo pod Ca- 
gliari na Sardynji donoszą o straszliwej, a tajemni
czej zbrodni. Przed czterdziestu mniej więcel dniami 
zginął tam kupiec pewien nazwiskiem Micbele Bosu. 
W dniu 16 bm. znaleźli wiaśniaey na miejscowym 
cmentarzu duży worek, cały krwią zwalany. Skoro 
go otworzono, z worka wyj adły na ziemię kawałki 
ciała mężczyzny. W straszliwie porąbanych zwłokach 
można byto przecież rozpoznać trupa zaginionego 
kupca Bosu. Zbrodniarza do tej pory nie zgolana 
wyśledzić.

W sprawie galic. kasy oszczędności. Śledz
two karne przeciągnie się dlużsiy czas. W machinacje 
szalbiercze wmięszanych jest dużo osób, dotąd pra
wie nieznanych szerszemu ogółowi i aresztowania w 
tej sprawie postępują formalnie jedne za drugiemi. 
Wczoraj nastąpiło aresztowanie już czwartej osoby 
w tej sprawie — bliższych atoli szczegółów podać 
nie możemy, ze względu na toczące się poszuki
wanie za resztą winnych.

Z kolei państwowych Minister kolei żela
znych przeniósł starszego inżyniera, p. Jana Kremera, 
zastępcę naczelnika kierownictwa budowy wschodnio- 
galicyjskich kolei lokalnych we Lwowie (Lwów II), 
do kierownictwa budowy kolei Przeworsk-Rozwadów 
w Jarosławiu.

Stypendjum. P. Stanisław Niezabitowski, z mocy 
przysługującego mu prawa rozdawnictwa, nadał sty
pendjum opróżnione z fundacji im. Ludwiki Nieza- 
bitowskiej, w kwocie rocznych 210 zł. Stanisławowi 
Wincentemu Piotrowi Rudolfowi Lekczyńskiemu, 
uczniowi IY kl. V gimnazjum we Lwowie.

Akademję weterynarji we Lwowie ze sto
pniem lekarzy weterynaryjnych ukończyli pp.: Wło
dzimierz Czubaty z Tarnopola, z odznaczeniem zaś 
pp.: Jan Stanisław Pawlin i Rzeszowa, Jan Włodzi
mierz Terlecki z Przemyśla.

Nowa kandydatura, o mandat pesla do Sejmu 
po śp. Wiktorze w Liskiem, ubiega aię, oprócz pana 
Ludwika Ramułta, także Ignacy hr. Krasicki, właści
ciel Liska i Bachórza.

Bolesny elos dotknął p. Kazimierza Zielonkę, 
wieloletniego współpracownika Clutety Lwowskiej. 
Wczoraj zmarła mu córeczka najmłodsza, czteroletnia 
Janka. Najzzczenzy żal towarzyszy boleści ciężko stra
pionych rodziców.

Na walnem zgromadzeniu członków gal. To
warzystwa weterynankiego poruszono między inne- 
mi d vie ważne sprawy, mianowicie znaczenie i obe
cny stan szczepień diagnostycznych tuberkuliną i 
program pracy, mającej na celu opracowanie pro
jektu ustawy policji weterynaryjnej.

Wybory dały wynik następujący: prezesem zo
stał p. Ludwik Timoftiewicz, weterynarz krajowy, 
wiceprezesem dr. Mieczysław Grabowski, prof. aka- 
demji weterynarji; skarbnikiam p. Djonizy Herasy- 
mowicz, inspektor weterynaryjny; sekretarzem admi
nistracyjnym p. Józef Kubicki, starszy weterynarz 
miasta Lwowa, prof. szkoły agronomicznej w Du- 
blanach; nakoniec sekretarzem naukowym dr. Wło
dzimierz Kulczycki, weterynarz miejski, decent aka- 
demji weterynarji. Komitet redakcyjny pozostał w 
poprzednim komplecie.

W sprawie krwawego zajśela pomiędzy po
rucznikiem R. a panem H. otrzymujemy następująoy 
opia faktu za strony p. K. U. urzędnika, który o- 
świadcza, że zeznanie swe zaprzyaiądz może.

Otóż według jego opowiadania porueznik p. R. 
z czterema innymi panami siedział przy stola, na 
którym stały butelki szampana, a przy drugim stole 
siedział p. H. ze twam towarzystwem przy piwie. 
Po kwadransie przystąpił do pana H. jeden z towa
rzyszy porucznika R. i przedstawiwszy się spytał, 
czy p, H. gotów jast dać p. R. zadosyć uczynienia 
za to, la panowie ci rozmawiając między sobą mieli 
aię o porucznika R. i  przekąsem wyrarić. Pan K. U. 
oświadczył, że p. H. o niczem nie mówił, co mogłoby 
dotknąć pana porucznika R., ale p. H. przerwał mu 
i oświadczył, że gotów jest dać wszelką satysfakoję 
p. porucznikowi R. Zaczął zzukać w pugilaresie bi
letu i gdy go wreszcie znalazł i podszedł do p. R., 
aby mu kartę wręczyć — ten odpowiedział coś w 
szorstkim tonie, na co p. H. również szorstko od
powiedział. Wówezaa p. R. zamierzył się ręką na 
pana H., a gdy ten przyjął pozycję ebronną, dobył 
pałasza i wymierzył mu aie jedno, ale kilkanaście 
cięć, z tych cztery ciężkie. Zawezwany dr. Barącz 
zaopiekował się rannym p. H. i oświadczył przy oglę
dzinach w dniu 4 b. m , że ranę >ą tern gonze, iż 
izabla była nie czysta, skutkiem czego rany Histe
ryzują

Tyle relacji p. K. U., który był przy atole to
warzyszem p. H. Sprawa ta oprze się o sąd, gdyż 
ojciec rannego wniósł skargę do policji i do proku- 
ratorji państwa.

Równocześnie porucznik p. R. doniósł w dro
dze służbowej o tym wypadku władzy wojakowej, 
która zapewne ze swej strony wdroży doohodzenie.

Na .kurzą slspotę* skarżył się wczoraj Jó
zef Luciów, zamieszkały za rogatką łyczakowską, 
przed stójkowym i uprosił go, by go zawiódł ua 
inspekcję policyjną, gdyż sam nie możs zajść da do
mu. Prośbie tej uczynił komisarz polic. zadość, gdyż 
Luciów był zupełnie trzeźwy i rzeczywiście na punk
cie wzroku jeat kaleką.

Loterja przyczyną awantury ulicznej. Wczo
raj wieczorem dwóch .loteryjników*, Piotr Gudyńaki 
i Franciszek Pacheń rozpoczęło spór przed jedną z 
lwowskich kolektur, który wywoła! ogromne zbiego
wisko. Jeden drugiemu usiłował sprzedać kartkę lo
teryjną, do porozumienia jednak nie mogli przyjść, 
gdyż sprzedający reflektował na wygraną. Od słów 
przyszło do czynów i chcąc, nie chcąc musieli 
obaj zakochani w .fortunie* pojednać aię dopiero 
w aresztach, gdyż komisarz policji nis cbeial podzie
lać ich uwielbienia dla nśmiechów fortuny.

Fałszywy akademik. W jednej z lwowskich, 
lepszych restauracyj, aresztował przed kilku dniami 
z powodu wszczętej awantury z nader poważnym 
obywatelem B., ajent policji, Przestrzelski, jednego 
z grona wesoło się zabawiających młodych ludzi, 
niejakiego p. F. Aresztowany, ehoć mienił się słu
chaczem akademji górniczej w Leoben, pomimo próśb, 
nie chciał okazać swej karty legitymacyjnej, wskutek 
czego znalazł się na inspekcji policyjnej, zwłaaz za, 
że zachowanie się jego wcale nie licowało z godno- 
ś ią akademika. Również i na inzpekcji szermował 
ów pan ostro słowem pod pokrywką akademika, 
tak, iż go dyżurny komisarz wolno puścił Sprawę 
tę odesłano do traktowania na razie w biurach po
licyjnych, gdyż p. F. prócz zwyklsgo ekscesu, do
puścił się obr zy policji, gwałtu na żołnierzu itp., 
wskutek czego miał aię stawić na inspekcji, calem 
pizealuchania — lecz się n e jawit. Poszukiwania 
wskutek tego wdrożone sprawdziły, iż F. nie jeat 
wcale akademikiem, lecz ałuży obecnie w wojsku 
w Krakowie i nieprawnie ubrał aię był po cy
wilnemu.

Stacją ratunkową wezwano wczoraj około 
godz. 12 w nocy do pacjenta, zamieszkałego przy 
ul. Gródeckiej 1. 27, u którego zaszedł nader rzadki, 
a bardzo groźny wypadek krwotoku kiszki odcho- 
dowej. Stało się to na życzenie lekarza prywatnie 
zawezwanego, który chorego polecił odesłać do szpi
tala powszechnego, celam użyczenia mu tam skute
cznej opieki.

Z Czernlowlec donoszą nam, iż aresztowany 
tam Bodnar był swego czasu w saminarjum duebo- 
wuam greckiem w Rzymie i pisywał artykuły do 
lwowskiej Oaeety kościelnej.

Nowi prenumeratorowi* otrzymają za d o p ł a t ą  
SO ot. (ua koszta przesyłki) początek powieści 
MarjiRodziewiczównej pt. . Ma g n a t *  oraz An
toniego Werytuaa ,Z p a mi ę t n i k ó w paj ąka*.

* Czytelala I wzajeaaa penac kelejewa. Ra ona 
tniem walnem zgromadzeniu z daia 25 marca b. r. w 
obecności 114 członków stowarzyszania Czytelni i wza- 
jewnej pomocy robotników i służby kolei państwowych 
wa Lwowie, po udzielenia absolutorjnm ustępującemu 
wydziałowi i po przeprowadzeniu wyborów nowego za
rządu, ukonstytuował się tenże w następujący sposób : 
prezes: Ignacy Witoszyński po raz wtóry, zastępcy jego: 
Piotr Łańcucki i Artur Fabrycy, sekretarze; Józef Bi- 
lecki i Władysław Kenopacki, kasjerzy: Karol Beader i 
Józef Handzlik, kontrolorzy: Władysław Gialekay i Alfred 
Pallester, komisja kontrolująca: Franciszek Jakóbczyński, 
Jan Połotnicki, Karol Lignar, Ferdyaand Arendt i Leopold 
Wiszeń, wydział: Franciszek Dolski, Stanisław Romań 
ski, Stanisław Wanatowicz, Antoni Feit, Leon Wilczyń
ski, Władysław Przybił, Stanisław Żmudziński, Władysław 
Gall, Wojciech Huber, Józef Żurakowski, Wilhelm Strze
lecki i Franciszek Willman, zastępcy: Michał Proeelll, 
Teofil Merwardt, Kazimierz Brzuchacz, Leon Wildt, 
Franciszek Pocięgiel i Jan Ziemiański.

* Prezydjur towarzystwa atrzeleoklage zaprasza 
członków na .wspólne Święcone*, które się odbędzie w 
niedzielę 9 b. m. o godzinie 11 przed południem na 
strzelnicy. Za wydział M. M i c h a l s k i ,  prezes.

* Pooledzesle naukowa lwowskiej sekcji Tow. le
karskiego odbędzie się w piątek dnia 7 kwietnia o go
dzinie 6 wieczorem w lokalu Towarzystwa (Domini
kańska 11).

* Wspólne śwlęoaao w stowarzyszania rękodzielników
.Gwiazda* w Zaleszczykach, odbędzie się w przewodnią 
niedzielę dnia 9 kwietnia o godzinie 12 w południe.

* Czytelala aaakawa w Przemyślu donosi nam, że 
we wtorek dnia 11 b. m. wygłosi w tamt. sali ratuszo
wej p. Izydor Kuncewicz, znany literat odc.yt , 0  mi
łości*. Początek o godz. pół do 8 wieczorem.

Składki aa oele słyteozseiol pabllozaoj lob aara- 
dewel.

Nu. p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  złożyli w 
naszej administracji: K. 3. 1 zł. J. Geciow z Zawa
łowa 2 zł.

N a b u d o w ę  d o m u  nauczycielek we Lwowie p. 
Jan Szaflarski z Nowego Targu 1 zł.

N a w y d a l o n y c h  z Warszawy studentów, p. Jan 
Szaflarski I Nowego Targu 1 zł.

N a s p r o w a d z e n i e  z w ł o k  Słowackiego i Cho
pina p. Jan Szaflarski z Nowego Targu 1 zł.

D la  K a r o l a  F r y d a g o  A. D. 50 ct.
Dl a  u b o g i e g o  Ł a z a r z a  A D. 50 ct.
Zmarli:
W Przemyślu zmarła Marja B u d z y n o w s k a ,  żona 

urzędnika dyrekcji skarbu, lat 27.

Izałatw ioo przez sejm przedłożenia.
Mimo wyczerpania porządku dziennego o- 

statniego posiedzenia i zamknięcia sesji sejmo
wej, sejm nie załatwił p i ęc i u  sprawozdań komi
syjnych, przygotowanych do obrad w izbie.

P i e r w s z e  sprawozdanie wyszło z komisji 
administracyjnej, a tyczyło się projektu opo
datkowania towarzystw aseknracyjnych na rzecz 
straży pożarnych. Wydział krajowy wniósł sto
sowny projekt ustawy, komisja uznała projekt 
ten za niebędący na czaue i wyraziła zdanie, 
iż dopóki nie zostanie wydaną ustawa o przy
musowej asekuracji w całym kraju, dopóty 
projekt wydziału krajowego uie jeat wykonalny.

D r u g i e  sprawozdanie wyszło z komisji 
podatkowej, tyczyło się opodatkowania gorzelń 
rolniczych, o czem wczoraj w osobnym artykule 
pisaliśmy.

T r z e c i e  sprawozdanie komisji sanitarnej 
o szpitaliku św. Zofji we Lwowie omawiamy 
dziś na innem miejscu.

C z w a r t e  sprawozdanie komisji petycyjnej 
tyczyło się petycji dra Józefa Siemiradzkiego, 
prof. uniwersytetu, który z ramienia wydziału 
kraj. wyjeżdżał do Brazylji w celu zbadania 
tamtejszych stosunków emigracyjnych. Podróż 
obliczoną była na 6 miesięcy, a trwała 8 mie
sięcy i z tego powodu dr. Siemiradzki domagał 
się dodatkowego wynagrodzenia w kwocie 900 
zł. Komisja petycyjna proponowała odstąpić pe
tycję dra Siemiradzkiego wydziałowi krajowemu 
do uwzględnienia.

P i ą t e  sprawozdanie wyszło z komisji pe
tycyjnej, a tyczyło się petycji dra Bolesława 
Głowackiego, b. dyrektora tutejszego szpitala

powszechnego, którego wydział krajowy prze
niósł — jak wiadomo — z urzędu w stan spo
czynku, przyznając mu emeryturę za 27 lat 
służby. Petent domagał się restytucji na posa
dzie dyrektora, ewentualnie o przyznanie całej 
emerytury. Komisja uchwaliła przedstawić sej
mowi wniosek o przyznanie petentowi całej 
emerytury.

Prócz powyższych pięciu sprawozdań, za
łatwił sejm cały materjał przygotowany przez 
komisje.

Ze stronnictwa ludowego.
Rada naczelna stronnictwa ludiwego odbyła 

posiedzenia 26 zm. we Lwowia. Prey)ociel ludu, 
ergan Btronnictwa ludowego, donosi o tan, co na- 
stępuja: Przewodniczył poseł Bojko, w obradach
uczestniczyło 12 członków. Przy sprawozdaniu o 
rozwoju stronnictwa, podnosili wszyscy mówcy z za- 
dowolsniem, że pod sztandar ludowców zaciągają aię 
wizędz;e coraz to liczniejsze zastępy ludu. Uchwalono 
następnie przedsięwziąć dalsze kroki ku wzmocnieniu 
organizacji ludowców. Po załatwieniu spraw organi
zacyjnych omówiono gruntownie wnioski co do zje
dnoczenia stronnictw ludowyoh ku współdziałaniu. 
W szczególności odczytano wnioski, przedstawione 
przez ludowców z tarnobrzeskiego powiatu. Dyskusja 
była bardze obizerna. Wszyacy podnosili trafność 
uwag ludowców tarnobrzeskich, ale też wazyacy się 
godzili na to, że z człowiekiem politycznie tak nie
uczciwym, jak kz. Stojałowski, nikt mówić nie chce 
i nie może, a po za nim^głaściwie żaden stojalow- 
czyk nie ma swego zdania, bo wszystko ślepo słu
cha swego komendanta Zgodzono aię wreszcie na 
to, że nadejdzie niedługo chwila, w której prze- 
■ kody do porozumienia zostaną uaunięt*. Tytn ra
sem należy z całych sił pracować nad połyskaniem 
do stroDnictwa ludowego dalszych zastępów ludu. 
Uchwalono rezolucję: Połączenie zię stronnictw lu
dowych różnych kierunków w jedno stronnictwo, 
jest ca razie niemożlinem do wykonania. Współ
działanie stronnictw uczciwych w myśl odezwy tar
nobrzeskich ludowców, uważa rada za pożądane. 
Poleca się komitetowi wykonawczemu stronnictwa, 
a pisma życzliwe stronnictwu ludowemu się upraszr, 
aby umożliwienie tego współdziałania zechciały mieć 
na uwadze.*

W dalszym ciągu zastanawiała się rada na
czelna nad przyszłym wyborem uzupełniającym posła 
do rady państwa z okręgu Brzozów Sanok-Liako. a 
do sejmu z powiatu Lisko. Uznano, że do sejmu 
byłby pożądanym wybór posła Jana Stapińskiego, a 
do rady państwa posła sejmowego Grzegorz* Milana. 
Oz ateczaą decyzję pozostawiono komitetowi wyko
nawczemu stronnictwa, po uwiągnjęciu opinji ludno
ści miejscowej.

Wreszcie omówiono kilka spraw taktycznych. 
Walna zgromadzenie delegatów i aaężów zaufania 
stronnictwa, postanowiono odbyć po ukeńozeniu za
siewów wiosennych.

" T i i w l i l i i i r i i i i i ”
Kraków 6 kwietnia.

Dziś o godzinie 10 przedpołudniem rozpoczęły 
się obrady Towarzystwa rolniczego krakowskiego. 
Zebrało się przeszło stu uczestników. W obradach 
biorą udział także przedstawiciele gal. Tow. gospo- 
dtrezego: członek wydziału krajowego lfieezysław
Onyszkiewicz, i prezes Tow. Kółek rolniczych Artur 
Zaremba Cielecki. Zagaił sgronaadaenie pierwszy wi
ceprezes Towarzystwa Antoni hr. Wodzicki, podno
sząc zasługi prazesa Franciszka Mycielskiago, który 
mandat złożył.

Następnie p. Ciele .ki pozdrowił zgromadzenie 
imieniem gal. Towarzystwa gospodarskiego i Tow. 
Kółek rolniczych, podnosząc potrzebę jedności i wspól
nej pracy, która zatrze różnice i usunie nieufność, 
jaka się objawia między większą i mniejszą wla- 
aoością.

Z kolei przystąpiono do dyskusji nad sprawo
zdaniem z działalności Towarzyitwa na rok ubiegły. 
Zwracano się w szczególności przeciw szkodliwemu 
dla rolnictwa kartelowi fabrykantśw nawozów sztu
cznych. Uchwalono wezwać komitet, żeby zbada! 
waruaki założenia przez rolników własnej akcyjnej 
fabryki nawozów i rząd, żeby wniósł ustawę prze
ciw wspomnianemu kartelowi.

Na wniosek prof. Wojciechowskiego uchwalono 
także polecić komitetowi utworzenie eekcji rachun
kowej, która zająć się ma organizacją rachunkowej 
esęici gospodarstw i dawać pod tym względam po
trzebne rolnikom wskazówki. O godz. */* 1111 
zarządzono obrady poufne w sprawie wyboru prezesa.

Prezesem wybrano jednomyślnia przez aklamację 
Andrzeja hr. Potockiego, były zaś prezes Franciszek 
hr. Mycislski został również jednomyślnie miano
wany dożywotnim prezesem honorowym.

Nowe kłamstwo „Słowa Polskiego’1.
Już przed kilkunastu dniami napiętnowali

śmy wprost nieuczciwe nawet postępowanie 
organu Menelika wobec Banku kredytowego i 
udowodniliśmy wówczas słowo za słowem, iż 
wszystko to, co zacny ów organ nadworny ne
gusa Abissynji napisał o Banku kredytowym, 
jest nieprawdą. Dziś znów sprostować musimy 
jedno z takich .wielce wiarygodnych* doniesień 
Stówa. Oto wczoraj zamieściło ono telegram, 
mający rzekomo pochodzić z Wiednia, że .li
kwidacja Banku kredytowego we Lwowie przez 
Bauk galicyjski dla handlu i przemysłu w Kra
kowie, jest już rzeczą postanowioną. Odnośne 
ogłoszenia urzędowe pojawią się w najbliższy 
poniedziałek*.

Owóż na podstawie jak najbardziej au
tentycznych informacyj możemy stwierdzić, że 
całe to doniesienie, brzmiące na pozór tak 
wiarygodnie, bo nawet jest oznaczony dzień, 
w którym mają się pojawić ogłoszenia urzędo
we, (7) jest zupełnie nieprawdziwem, wyssanem 
wprost z palca. O jakiejś likwidacji Banku kre
dytowego nie ma wcale mowy i prędzej zamie
ści Słowo prawdziwą wiadomość o likwidacji 
swych interesów, niż Banku kredytowego.

Smntnem to jest, ił pismo polskie rozmy
ślnie rozpuszcza fałszywe pogłoski o instytucji 
krajowej, pogłoski, które takiej instytucji wpra
wdzie nie materjał nie, bo stoi ona silnie, lecz 
moralnie mogą zaszkodzić. Wszak z domu na
ftowego, rezydencji Shw a, nie tak daleko do 
pałacu ks. Sapieby, a tam można się było u 
prawdzie lub nieprawdzie owego rzekomego te
legramu poinformować.

Letz Słowu na sprawdzeniu tej pogłoski 
nie zależało, owszem ono z rozmysłem ją za
mieściło, mszcząc tię widocznie za to, że Bank 
kredytowy nie pozwolił mu czerpać pełnemi
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garściami ze swych funduszów, jak na to w Ka
sia oszczędności pozwoli! p. Zima.

M I L  litincUe i artystyczna.
Repertuar teatralny, w  t-atn* hi. Skarbka: 

Dziś w piątek .Woźnica Henszel*, sztuka; jutro 
w sobotę popołudniu o godzinie pól do 4 ku ucz- 
cztuiu 60 rocznicy śmierci Juljusza Słowackiego: 
.Mazepa*, tragedia w 6 aktach Juljusza Slowaokie- 
go; wieczorem o godzinie pół do 8 .Faust*, opera; 
w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 .Pa
mela*, sztuka; wieczorem o godzinie pół do 8 
.Dzwony z Gomewille*, o eretka; w poniedziałek 
.Wielki człowiek do malyeh interesów*, komedja 
w 6 iktach Al. hr. Fredry (ojca).

Z izby sądowej.
Lwów 6 kwietnia.

(S tajka  t*od» et).
Na o czorajszej popoiudn nw«j rozprawie prze

słuchano jednego z okradzionycn, nauczyciela ludo
wego, który potwierdził oskarienie.

Wesołość w audytoijum wywołała jedynie chwila, 
w której świadek rozpozrawal własne spodnie na 
Baranie.

Rozprawę odroczona do dziś.
Nowy Sącz 4 kwietnia.

(Żydowicy podpalacie i H Jw arne).
W sprawie Wolfa Kemplera i tony jego Chany, 

poddzierżawców karczmy w Gronkew e i Groniu, po
dejrzanych o podpalenia sąsiedniej karczmy w Gro
niu, będącej własnością dzierżawcy propinacji hr. WI. 
Zamoyskiego, przesłano do zakładu ahemicznego w 
Krakowie dzbanek, w którym spotkano w krytycznej 
nooy podejrzaną Kemplerową wracającą do domu 
drogą wiodącą z spalonej karcimy, a to celem skon
statowania, czy nie było w nim nafty, którą właśnie 
ściany spalonej karczmy miały być oblane. Kempie- 
rowie od grudnia znajdują się w arasseie śledczym. 
W toku dochodzenia okazało się takie, te truci, 
się oni wapólnie ed roku 1881 do ostatnich ciaaów 
w Gronkowie w sposób zarobkowy lichwą, udziela
jąc kredytu włościanom aa 52% do 104% i wię
cej. Prokuratorja paóstwa w Nowym Sączu n.a cze
kając wyniku dochodzenia co do podpalania, wygo
towała tymcaasem akt oskarżenia o występek lichwy, 
wnosząc o zarządzenie rozprawy głównej przed tamt. 
sądem o^wodwym, jako trybunałem orzekającym. Do 
rozprawy powołuje prokuratorja 46-ciu świadków i 
wnoai • odczytania zeznań licznych innych.

WtdOWlCÓ 4  kwietnia.
(OmusUoc).

Po przeprowadnntj przad tutejszym sądem roz
prawie karnej skazano dn Ignacego Wislgusa, adwo
kata z Zatora, za zbrodnię oszustwa na 2 miesiąea 
wiezienia, a zarazem orzeczono utratę doktoratu i 
adwokatury, jego spOlników zaś żydówką Matznaro- 
wą, skazano za zdrodnię oszustwa na 6 tygodni wię
zienia a pisarza Gepharda za przekroczenie z g. 890 
lit. f. u k. na areszt nrzez 10 dni.

I B  prztwsl 1 M ii
— Wiedeń 6 kwietnia. Jeneralne zgromadzę 

nie akcjonaijnszów alpejskiego towarzystwa górnicze
go „Alpine Montan Gesellschaft“ przyjęło wczoraj 
wnioski rady zawiadowczej co do rozdziału czystego 
zysku za rok ubiegły. Uchwalono rozdzielić 6 proc. 
na dyw:dendę, a 3 pro. na superdywidendę. W koń
cu udz-Biono radzie zawiadowczej absolutorjum.

— Wlooai 6 kwietnia. (Giełda eboiowa). 
Pazenioa na w jsc Jd sl. 9*08 do 9 09, na 
mąj czerwiec od zł. 8’9f do 8'96, na jesień 
od zł. 8'86 do 8*37; żyto na wiosnę od xl. 
745  do 7 50, na maj-ostrwie'1 od zł. — do
— ■—, na jesień od zł. — do —‘— ; kuku- 
rudza na maj-czerwiec od zł. 4 78 do 4*74, 
na czerwiec-lipiec od zł. — do na lipiee-
■ierpitń od zł. —•— d o ------; owies na wiosnę
od zł. 6 05 do 6 06, na maj-czarwie? od zł.
— d o —-—, na jesień od zł. —•— do —' — ;
rzepak na s.sroień wrzetien od zł. 19*90 de 1>*19;
olej rzepakowj na kwieeień-maj od zł. 92 do 83, 
na wizesień-grudzień od zł. — do — Tendencja 
silna.

— Budapeszt 6 kwiecia. (Giełda ebołmea) 
Pazenica na marzec od zł. —' — do —* —, na kwiecień 
od zł. 9 18 — 9*20; na maj od zł. 8'96 do 8*98, 
na październik od zł. 8*30 do zł. 8*89; żyto na 
muzec od zł. —' — do —*—, na kwiecień od 
xl. 7*76 do 7*78; kukurndaa na maj od zl. ś*41 
do 4*43; owies na marzec od zł. — *— do — *—, 
na kwiecień od zl. 5*71 do 5*72; rzepak na sier
pień od zl. 11*65 do 11*75. Popyt na pszenicę 
dobry. Tendencja silaa.

Konferencja pokojowa
(Z  nadtroyetajnego śródła dyplomaty omego).

Podczas nadchodzącej wioany stanie aię pra
wdą najwspanialsza bajka europejska: w Ha
dze zbierze się konferencja pokojowa mocarstw, 
a fdy ich przejstawieiele się rozejdą, powiedzą 
sobie do widzenia i do... ponownego strzelania. 
Sen jest za piękny, żeby miał tak prędko stać 
się rzeczywistością, a jednak — świat śni i 
marzy.

Znane już są wszystkie punkty obrad, ja
kie mają byś omawiane przy zielonym stoliku. 
Jesttc. sześć paragrafów pokojowych, zanotowa
nych poważnie przez gazety bez żadnego kiwa
nia głową. Poniżej przytaczamy je w treści 
ulepszonej tu i ówdzie:

P o  p i e r ws z e .  Mocarstwa zobowiązują się 
do wyrzeczenia się na pewien przeciąg czasu 
jakiegokolwiek pomnożenia swych wojsk n j lą
dzie i na morzu, jak również powiększenia bu
dżetu wojennego.

P o  d r ug i e .  Po upływie tego okresu mają 
mocarstwa sojussowe zarządzić zmniejszenie 
zbrojeń wojskowych i wydatków na wojsko i 
marynarkę

P o  t rzeci e .  Wprowadzenie ulepszonej 
broni i silniej działającego prochu jest zakaza
ne, z wyjątkiem proszków musujących. Ró
wnież należy przeszkodzić wprowadzeniu armat, 
którs strzelają same

Po czwar t e .  Używanie pewnych materja- 
łów wybuchowych i podwodnych torpedowców 
nie jest dozwolonem. Wymienić tutaj należy 
przeJewszystkiem naboje Dum-Dum, które sieją 
cokolwiek więcej śmierci i zniszczenia, niż zwy
kle naboje armatnie. Torpedowce, płynące wi
dzialnie, na które nieprzyjaciel tak silnie strze
la, że stają się same podwodnymi, są z tego 
paragrafu wykluczone.

Po  p i ą t e .  Konwencja genewska .czerwo-

— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper
nika 1. 7.

T a r g  l wo ws k i  5 kwuftnja. Za woły przecię
tnej żywej wagi 850—450 kiło płacono po 26 do 
29 zl., za krowy przeciętnej żywej wagi 350—450 
kilo płacono po 20—26 zł., za buhaje przeciętnej 
żywej wagi 400—600 kilo płacono po 23—28 zl. 
Ceny w rzeźni miejskiej, tylne od 40—47, przednie 
45—52 za kilo.

Z powodu większego spędu ceny cokolwiek na 
żywym towarze spadły.

Związek zajmujący się komisową sprzedażą by
dła na wszystkich targach, srrzedał w ciągu tygo
dnia we Lwowi e  woły: p. Juljana Furmanowi
eza c Zarudzia, p. Stefaua Janka z Hoszan, p. Anto
niego Witkowskiego z laskowa, p. Zdzisława Ober- 
tyńskiego z Hujcza; w Pr a d z e :  p. J ljana Kurma- 
e owicia i p. Antoniego SkibniewskiegO z Ulicka.

T a r g  w i e d e ń s k i  4 kwietnia. Spęd 3629 
wołów. Płaoono za woły od zł. 27—81. Usposo
bienie słaba.

T a r g  p r a s k i  4 kwietnia. Spęd z Galicji 703 
sztuk. Płacono za woły, towar średni od 80—33 
zl., sekunda od 27 do 30 zl., krowy od 26—29 zl., 
buhaje od 30—35 zl. za 100 kilo żywej wagi. 
Targ bez zmiany.

T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k i e m 4  kwietnia. 
Spęd 99 sztuk: płacono za woły prima od — do
36 zł.; śradnie od 28 do 34 zł.; poślednie 
od — da — zł. za 100 kilo żywej wagi. Targ 
dobry.

Za świnie galicyjskie prima płacono po 50 ct. 
żywej wagi.

Mm M i o d u  i telefoniczni
„Dziennika Polskiego” .

Kengres prąty
Rzym 6 kwietnia. Przy wczorajszem otwar

ciu kongresu prasy, królewską parę powitano 
grzmiącymi okrzykami we wszystkich językach. 
Burmistrz Rzymu, książę Ruspoli, miał następnie 
mowę powitalną, w której wskazał na znacze
nie kongresu w Rzymie dla prasy i powitał 
przybyłych gości imieniem króla i miasta. Po- 
czem przemawiał przewodniczący kongresu, Wil
helm Singer z Wiednia.

Mówca podziękował królewskiej parze za 
przybycie i powiedział! .Wszystkim nam le
ży na sercu, by krzewić jedność i koleżeństwo 
między sobą, ażeby osobistą i nam często nie
nawistną polemikę zastąpić mową jak najbar
dziej uprzejmą, a to nawet w wypadkach nieu
niknionej różnicy zdań.* W końcu wzniósł pre
zydent okrzyk na cześć królewskiej pary. Mo
wę prezydenta przyjmowano żywemi oklaskami.

Potem król wszczął z dłuższą rozmową z 
przewodniczącym Singeram, dziękował za po
święcone jemu i jego domowi słowa, o których 
pamięć na zawsze zachowa, wyraził swą radość, 
że Rzym obrano na miejsce kongresu i życzył 
jak najpomyślniejszego rezultatu pracom kon
gresu.

Król zapytał o liczbę uczestników, a od
powiedź .przeszło 10.000* była dlań niespo- 
dz anką. — Król wyraził mniemanie, że kongres 
może swe zadanie bardzo łatwo spełnić, i że 
największego bez kwe3tji znaczenia jest to, iż 
reprezentanci wszystkich krajów wejdą w dobre 
i przyj aźne wzajemne stosunki.

Król kazał sobie następnie przedstawić 
licznych członków kongresu, a także królowa 
przemawiała do reprezentantów wszystkich kra
jów i życzyła kongresowi jak najlepszego re
zultatu.

Cercie trwało przeszło pól godziny, poczem 
rodzina królewska oddaliła się wśród pono
wnych żywych objawów sympatji.

Następnie miało miejsce pierwsze posie
dzenie kongresu, na którem załatwiono orace 
przygotowawcze.

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.
(Podana powyżej liczba ,10.000* uczestni

ków nie oznacza uczestników kongresu, ale oczy
wiście członków międzynarodowego związku 
prasy. Pre. Red.).

Sprawy węgierskie.
Bndapeert 6 kwietnia. Przy końcu wczo

rajszego posiedzenia sejmu wniósł dep. Karol 
K a i m  a n  interpelację do ministra spraw we
wnętrznych z zapytaniem, czy rządowi wia
domo, że teatry peszteńskie, a w szczególności 
opera królewska, w Wielki Czwartek daje 
przedstawienia i czy rząd na przyszłość tego 
zabroni P

nego Krzyża* ma być także rozciągnięta na 
wojny morskie.

Po szó ste . Narody, kłócące się między 
sobą, mają korzystać z .uczciwych* usług trze
cich, albo też odwołać się do instytucji sądu 
polubownego. Jeżeli to pośrednictwo na nic 
się nie przyda, to w takim razie .murzyn speł
nił swą powinność* i może maszerować do ataku. 

** •
Czyż możemy sądzić, że dziś pomimo ini

cjatywy cara w sprawie wojny stoimy na tym 
samym punkcie jak przed dwudziestu pięciu la
ty P I wtedy obradował kongres pokojowy — 
a mianowicie w Brukseli, w porze róż i fjol- 
ków, a świat z dnia na dzień stawał się pię
kniejszym. I wtedy ubrano w czarujące para
grafy miłość pokoju zmęczonych wojnami lu
dów, l liektóre z nich można było czytać publi
cznie, ale rozwiały eię one dawno w burzach, 
aczkolwiek zasługują na to, aby je wyrwać 
z zapomnienia. Przybrane w kształty współcze
sne mogą, jako wesoła przygrywka, oddać nieo
cenione usługi konferencji pokojowej w Hadze. 
Posłuchajmy tylko:

A. Postanawiania ogólno.
Ponieważ wojna jest tylko upuszczeniem 

krwi ludzkości, przeto należy ją u»ażać jako 
publiczny interes zdrowia. Zebrane mocarstwa 
zatem po porozumieniu się z międzynarodową 
komisją sanitarną zgodziły się na następujące 
punkta:

1. Wzajemne rzezie należy uregulować we
dług zasad humanitarnych i przy zastosowaniu 
najnowszych metod antiseptycznych.

S. Powód do wojny między dwoma pań
stwami pozostawia się wzajemnemu porozu
mieniu.

8. 2ycie i własność poddanych w kraju 
nieprzyjacielskim są nienaturalne. Gdyby kule 
i bomby przypadkiem wyrządziły szkodę oby-

Z sejmów.
Czeralowce 6 kwietnia. Sejm zatwierdził 

jednogłośnie preliminarze funduszów krajowych 
i uchwalił niedobór po'nyć 48% dodatkiem do 
podatków. Sejm przyjął również jednogłośnie 
zalecone przez prezydenta rządu krajowego wnio
ski, w sprawie zmiany ordynacji krajowej i or
dynacji wyborczej do sejmu.

Opawa 6 kwietnia. Prezydent krajowy od
powiedział na dzisiejszem posiedzeniu sejmu na 
interpelacje w sprawie rzekomych rozporządzeń 
językowych dla Szląska i uregulowania kwestji 
językowej w drodze ustawodawczej. Prezydent 
stwierdził, że dla władz rządowych na Szlasku 
nie wydano żadnych szczególnych tajnych roz
porządzeń. Starostwa w powiatach, pod wzglę
dem językowym mięszanych, otrzymały tylko 
polecenie, aby według możności załatwiały po
dania w tym języku, w jakim je wniesiono. 
Odpowiada to w zupełności równouprawnieniu 
językowemu, przepuanemu w konstytucji i nie 
zmienia w niczem znaczenia języka niemieckie
go, jako urzędowego w i tosunkach między wła
dzami. Odwołanie tych poleceń byłoby niebez- 
piecznem dla zasady równości wobec prawa.

Z sejmu mesklego.
Pragi 6 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze

niu sejmu p. Baxa i Prażak postawili wniosek, 
w którym wskazują, że pewna liczba posłów 
trzymr się zdała od posiedzeń sejmu, nie uspra
wiedliwiając niczem swej nieobecności. Ponie
waż prezydjum izby nie zastosowało dotąd pa
ragrafu 19 regulaminu lejmowego. który do 
takich właśnie wypadków się odnosi, przeto 
wnioskodawcy żądają wybrania komisji z 18 
członków złożonej, która ma się zastanowić, w 
jaki sposób należy przywrócić znaczenie tego 
paragrafu. Marszalek ks. Lobkowic oświadcza, 
że motywa wniosku uznaje i że postąpi w myśl 
przepisów regulaminu. W glosowaniu wniosek 
powyższy nie uzyskał dostatecznego poparcia.

Stin zdrowia papieża.
Rzym 6 kwietnia. Odmiennie od wiadomo

ści, podanych przez dziennik Metsagero, ajencja 
Stefaniego stwierdza, że obaj lekarze, Mazzoni 
i Lapponi, kategorycznie zaprzeczają niepokoją
cym pogłoskom o stanie zdrowia papieża. Pa
pież codziennie przyjmuje odwiedziny, również 
codziennie odprawia mszę św., a ogólny stan 
jego zdrowia jest tak zadowalający, jak w osta
tnich trzech latach. Ojciec św. przyjmować bę
dzie 11 bm. kolegjum kardynałów, aby podzię
kować za życzenia, złożone mu z powodu uro
dzin i jubileuszu dnia koronacji, 16 bm. zaś 
odprawi osobiście uroczystą mszę w kościele 
św. Piotra. Prefekci kongregacyj rozstrzygać 
mają w myśl rozporządzenia, wydanego przed 
trzema laty, samoistnie tylko w sprawach małej 
wagi, podczas gdy wszystkie akta ważniejsze 
podlegają, jak dawniej, osobistej decyzyji pa
pieża.

Rzym 6 kwietnia. Papież przyjął wcz raj 
na pożegaalnem posłuchaniu amerykańskiego 
biskupa Irelanda.

Amerykanie n i Filipinach.
Londyn 6 kwietnia. Tutejsze dzienniki do

noszą z Manilli, że jenerał Arthur znalazł w 
Malolo skarb rządu filipińskiego.

Wyprawa do blegunt południowego.
Nowy lork 6 kwijtnia. Dzienniki tutejsze 

donoszą z Monterideo, że podróż okrętu Bel- 
gica, który jak wiadomo podjął wyprawę do 
bieguna polndniowego, nadspodziewanie po
myślne już teraz wydała rezultaty. Odkryto zu
pełnie nowe kraje w morzu Vedella, oraz nowe, 
nieznane dotąd morza w kierunku bieguna 
południowego, jakoteż kilka czynnych wul
kanów.

Sprawa Dreyfusa
Paryż 6 kwietnia. Figaro ogłasza dziś ze

znania sędziego śledczego Bertillona, który prze
słuchiwał Picquarta. Bertillon opowiada o prze
biegu rewizji domowej, którą przeprowadził u 
madame Pays, córka jej składała zeznania zu
pełnie sprzecznie. Paty de Clam zspewniał wte
dy Berbillona, że Dreyfus jest winnym i że 
uważa Piquarta za uczciwego człowieka. Bertil
lon, mówi dalej o zawelonowanej damie, którą 
nie mógł być nikt iniy, jak tylko pułkownik 
Paty de Clam.

WledeA 6 kwietnia. W konferencjach bisku
pich, które rozpoczynają się dzisiaj, ma wziąć 
udział także kilka osobistości z politycznego

watelom prywatnym, to należy nad tern nie
skończeni *. ubolewać.

4. Każdy, który strzela przed siebie, musi 
pozwolić na to, że mu się także odstrzelą. Wza
jemne posyłanie sobie kart z widokami z na
pisem .pozdrowienie z pola bitwy* nie jest 
obowiązkowem.

5. Stosownie do naszego wydelikacon go 
wieku każdy dowódca ma się wobec wodza nie
przyjacielskiego zachowywać jako prawdziwy 
gentleman. I tak np. — aby uniknąć niepotrze
bnego rozlewu krwi — zakazane jest wciągać 
przeciwnika w pułapkę. O jakimś zamierzonym 
podstępie wojennym należy natychmiast zawia
domić szpiegów obu stron, którzy mają się za
meldować w głównych kwaterach.

B. O dozwolonych I niedozwolonych środkach 
wojennych.

1. W manifestach wojennych, wydawanjch 
zwykle przed rozpoczęciem pochodu, dozwolo- 
uem jest oskarżyć nieprzyjaciela o krzywoprzy
sięstwo lub złamanie przysięgi. Należy przytem 
unikać o ile możności wyrażeń oszczerczych. 
Gdyby takie wyrażenia jednak się znalazły mo
gą ludy do najbliższego sądu powiatowego 
wnieść skargę o oszczerstwo.

S. Przed rozpoczęciem bitwy może każdy 
wódz rozkazać swym żołnierzom zanieść mo
dlitwę do nieba. Ze względów przyzwoitości je
dnak powinien każdy żołnierz błagać o zwy
cięstwo dla swego wojska, a nie o klęskę dla 
nieprzyjaciół.

8. Skoro tylko zatrąbią do ataku, wszysey 
oficerowie powinni wsunąć ręce w rękawiczki i 
tym sposobem dać poznać swemu nieprzyjacie
lowi, iż ma do czynienia z człowiekiem dobrze 
wychowanym. Mocarstwa zgromadzone na kon
gresie przykładają wielką wagę do tego, abr 
pierwszy ładunec arm at składał się z papiero
sów, cukierków dla żon oficerów i żołnierzy.

świata. Głównym przedmiotem narad ma być 
zajęcie stanowiska wobec z n a n e g o  w y r o k u  
trybunału najwyższego w sprawie subwencyj na 
budowę kościol o to w Wiedniu.

Kardynał Gruscha, który jest głównym 
inicjatorem akcji budowy kościołów wiedeń- 
°k ch, konferował także w tej sprawie z mi
nistrem wyznań i oświaty, aby zapobiedz za
wieszeniu budowy nowych kościołów. Oprócz 
tej sprawy prawdopodobnie będzie przedmio
tem narad konferencji także ruch wolfowsko- 
rzenererowski pod hasł m: t Loi eon R om '.

Wiedeń 6 kwietnia. Z powodu śmierci arcy- 
księcia Ernesta otrzymał arcyksiążę Rajner nad
zwyczaj wiele kondolencyj.

Z tego samego powodu nie odbędzie się 
zapowiedziana uroczystość dworska na zamku 
królewskim.

WledeA 6 kwietnia. Przewodniczący klubu 
włoskiego w parlamencie br. Malfatti zwołał na 
6 b. m. do Trydentu posłów włoskich do sej
mu i rady państwa, celem zawiadomienia ich 
o wyniku rokowań, które prowadził w imieniu 
rządu poseł Kathrein z przywódcami Włochów 
trydenckich, co do ich udziału w bliskiej sesji 
sejmowej. Rokowania te nie zmieniły jednak 
w niczem stanu rzeczy i posłowie włoscy pra
wdopodobnie nie zjawią się w sejmie.

Paryż 6 kwietnia. Wiceprezydenci Ligi 
praw człowieka i obywatela, oraz <i*zej inni 
członkowie komitetu powołani zostali przed sąd 
policyjny. Śledztwo w sprawie Lig na tern już 
ukończono.

Ptryż 6 kwietnia. Prokuratorja poleciła sę
dziemu śledczemu Fabre owi wdrożyć śledztwo 
przeciw towarzystwu .Młodzież rojalistyczna* o 
przekroczenie ustawy o stowarzyszeniach.

Petersburg 6 kwietnia. Dzienniki omawiają 
zmianę prezydenta i członków wydziału w ,Slo- 
wiańskiem Towarzystwie dobroczynności*. Po 
ustąpieniu Iguatiewa, szukano przez czas dłuż
szy przewodniczącego napróżno. Baron Gaukin 
Fraski, dawny kurator zakładów więziennych w 
Rosji, nie przyjął ofiarowanej mu godności. 
Wreszcie objął przewodnictwo towarzystwa zna
ny jenerał Komarow. Nowy wydział zamierza 
rozszerzyć działalność towarzystwa szczególnie 
na kraje bałkańskie.

Bukareszt 6 kwietnia. Sesja parlamentu za- 
zakończona została mową tronową, w której 
mieści się podziękowanie dla ciał ustawodaw
czych za pełną użyteczności działalność i zazna
czenie ważności uchwalonych ustaw, pomiędzy 
niemi konwencji pocztowej, kolejowej i telegra
ficznej z Niemcami. Mowa tronowa została jak 
najżyczliwiej przyjętą.

WledeA 6 kwietnia. Wiener Zeitung ogłasza: 
Prezydent ministrów, jako minister spraw wewnętrz
nych, zamianował adjunkta budownictwa w namie
stnictwie we Lwowie, Adama C i e c h a n o ws k i  eg o, 
inżynierem przy ministeijum spr.w wewnętrznych.

Minister rolnictwa zamianował lustratora lasów 
Cyryla Ko c h a n o ws k i e g o ,  radcą leśnictwa.

NacłlOd 6 kwietnia. Wybuchły tu rozruchy 
pomiędzy robotnikami — zarekwirowano wojsko z 
Jozefsstadt — domy i sklepy izraelitów zą zagrożone.

Berlin 6 kwietnia. Otwarto tu wczoraj dwu
dziesty ósmy kongres chirurgów niemieckich.

WledeA 6 kwietnia. Dzienniki donoszą z Ber
lina : Wczoraj rozeszła się tu pogłoska, że 
c e s a r z  W i l h e l m  z a c h o r o w a ł .  Pogłoska 
ta powstała stąd, że cesarz zaziębił się lekko. 
Jednakże nie ma żadnego niebezpieczeństwa, 
a już wczoraj cesarz przyjmował wizyty ró
żnych osobistości i wysłuchał sprawozdań mini
strów.

WledeA 6 kwietnia. Gr. kat. biskup prze
myski ks. Konstanty Czechowicz był dziś na 
audjencji u cesarza.

Stambuł 6 kwietnia. Poseł serbski przy 
Porcie wręczył jej energiczną notę z powodu 
nadużyć władz tureckich, które spowodowały 
emigrację 118 Serbów ze starej Serbji.

Pi I g i  6 kwietnia. Wiadomotci o niepokojach 
w Nschodsie, podają, łe nie sieść, ale siedm skle
pów żydowskich zrabowano Prtytem próbowano 
podłożyć ogień w fabryca niajakiago Pika, ale żan- 
darmaija temu przeszkodziła.

Opawa 6 kwietnia. Jak dzienniki doaoszą, przy
był tu w tych dniach rosyjski łowczy nadworny ce
lem zakupna psów gończych i jeleni, przeznaczonych 
da Skierniewic, gdzie rzekomo z okazji projektowa
nego spotkania aię ceaarzy Rosji, Austro-węgier i 
Niemiec ma być urządzone wielkie polowanie.

Naohod (Czechy) 6 kwietnia. Rozruchy robo
tnicze, które tu wczoraj wybuchły, stłuaaiono około 
godz. 3 ubiegłej nocy, po opróżnieniu placów i ulic

4. Orkiestrom wojskowym nie wolno grać 
marsza, za którego w kraju nieprzyjacielskim 
należałoby kompozytorowi wypłacić honorarjum. 
Również należy unikać takich ntworów muzy
cznych, które na nieprzyjaciela mogłyby działać 
podburzająco lob też dokuczyć mu. Wogóle 
jest zalecenia godną rzeczą, aby wywołać przy
jemne usposobienie, żeby w obozie wrogim 
grano hymn narodowy przeciwnika, np. Niem
cy powinni grać Marsyljankę, Francuzi zaś die 
Wacht am Rhein

C. O stronach wojujących I nlawcjujących.
1. Jeżeli żołnierz znajdzie się w tern przy- 

krem położeniu, iż będzie musiał zakluć swego 
przeciwnika, to ma wymówić przytem formuł
kę przeproszenia, używaną w jego kraju. Ró
wnież przy silnym ataku nie należy też uprzej
mości zaniedbywać, co w każdym razie chroni 
nas przed zdziczeniem, zwłaszcza wobc tak 
krwawego interesu.

2. Naboje nie powinny być ani zatrute, 
ani też zawierać przymieszki szkodliwej dla zdro
wia, ponieważ śmierć i; tak sama przez się na
stąpi. Perjodyczne śledztwa, wdrożone przez 
komisarjaty targowe, mają skonstatować, że 
metaliczne części składowe nabojów i karabi
nów nie zaszły śniedzią, że proch nie jest fał
szowany mieloną kawą lob cykorją itd. Takie 
ohydne fałszerstwa najważniejszych wojennych 
artykułów żywności należy karać jaknajsurowiej.

3. Przy oblężeniu miast i fortec, mają być 
używane takie tylko nabjje, które, wybuehając, 
grają jakiś ładny kawałek muzyczny i jedno
cześnie szerzą dokoła voń najpięknie jszych per
fum, wskutek czego ostatnie chwile roz*zarpa- 
nego przez bombę człowieka nabierają pewnej 
poezji. Przy paleniu całych miejscowości powi
nien być obecny artystycznie wykształcony ognio
mistrz, aby smak i wrażenie estetyczne nie były 
narażone na szwank.

i rozpędzeniu tłumów. Pedcsaa rozruohów obrabo
wano i sniszcsoas 6 sklepów właścicieli żydowskioh, 
położonych przy jednej z boezayob ulie. Szkodę obli- 
czaję na 30.000 zł.

Wiadomości giełdowe.
WledeA 6 kwistnia.

(f r .) O obrotach dzisiejszyoh na naszym targu 
nie ma wicie do zanotowania, bo prawie wcale ich 
nie było. Czys’o lokalne motywa wywołały jedynie 
k łka znaczniejszych tranaakcyj w akcjach Neasel- 
dorfskiej fabryki wagonów, klOre dzięki temu pod
niosły się o 10 zl. na 398. Po za tam jednak była 
cisza zupełaa, a wszystkie kur?a obniżyły się.
W braku wszelkiego impulsu lokalnego chwytano 
dziś skwapliwie wiadomości z targów zagraniesnycn. 
Brzmiały one mtpomyślnie i zarówno w Berlinie, 
jak i w Paryżu przeważało lłabe usposobienia. 
Bombardowanie wybiseiy Samoańakich nie jeat wcale 
po myśli berlińskich sfer giełdowych, które obawiają 
sią z tego powodu jakichś powolnych komplikacyj, 
stosunki monetarne zaś w stolicy Niemieo stają się (
coraz gorsze, gdjż suma roiponądzalnych środków 
obiegowych nie wystarcza na zaspokojenie sapotrze- 1
bowauia. Przed tygodniem niemiecki bank państwo
wy miał jestcze wolną od podatku rezerwę bankno
tów w gumie 190 miljonów, dziś zaś nietylko cala 
ta rezerwa zniknęła, ale nadto musiał bank wypu
ścić w obi'g opodatkowane noty za 110 miljonów.
A zatem w ciągu jednege tygodnia pogorszyła się 
sytuanja banku o 300 miljonów. Kupcy ezescy roz
poczynają energiczną akcję przeciw kartelowi. Pod
czas świąt odbyło się w Pradze zgromadzanie kupetw. 
na którem uohwalono rezolucję, wsywająrą rząd 
aby wyednał ustawę, według której zysk osiągacy 
priei kartele, a przekraczający 10% od kapitału 
zakładowego, ma być karany jako liohwa.

Wlaś a i 6 kwistnia. Zamknięcie fieldy godz. 2 min. 8(1. 
Akcje auatr. Zakł. kredyt 368*75, Akcje węg. Zakł, kred. 
886*60, Akęje Anglobankn 166*—, Akęja Unienbankn 
823*60, Akęje Liendertunko 240*60. Akcje Bankrereinn 
977*—, Akęja Bodencredit 478*—, Akcje gU. Banku hipo
tecznego —*—, Akcje kol. państw. 864*—, Akc.* kolei 
południowej 68*25, Akcje tnm aajow e 509* Akcje kol. 
Elbethal 957*—, Akcja kol. Północnej 889'—, Akcja kolei 
Czerniowieckiej 993 -  , Akcjo alpiny 944*90, Akcje Run 
Muranji 813*—, Akcja pragekiego T o v  żeL 1801*—, 
Akcja fabryki broni 999*—, Akcje tureckie tytoniowe 
199*50, Oblig. wyg. indem. 96*20, Renta majowa 100 85,
Au-J renta koronowa 100*65, Węg renta koron.. *
97*15, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 96*75, 4 ',.listy  Banku .
kraj. 98*—, 4*/,7. listy Banku kraj. 100*95, 4*/. listy 
Bankn hipot 96*76, 4V*/» baty Banku hipoi. 100*25,
5•/, list* Banku hipot 110*—, 4*/. Gal oblig. propinac. 
9 8 * -, 4 7 , GaL p o t  kraj. z r. 1898 9 7 * -, 4 7 . Pożyezki 
m. i-wowa 94*80, Loty turecki* 60*60, Marki 59*09, 
Runie 127*50.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 6 kwietnia 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 8, pierwsze - 
rzędny hote , kawiarnia i restauracja. W. hr. Rayowa 
z Psar. S. br. Hag(-g z Wislkieh Ócz E. Flozińaka, N. 
Guber z Odeaay. J. Kuhn a Pragi. A. Weehaler z Wie
dnia. J Roeenstock z Rusiatycz J. Zaleska z Podola ros. 
B. Kieazkowski z Sambora. Dr. M. Platan z Ostrawy 
Mor. J. Egetz z Beskidu. J. Lambl z Tarnowa. H. Wer 
der z Czerniowiec. W. Hulaman z Podola roa. J. Przy
byszewski z Kamieńca Pod. A. Weiaz, H. dolmenachein 
z Budapesztu. H. Marehot z Paryża. Dr M. Roeenstock 
zs Skałato. K. Haas z Erakrwa Dr. J. Brodfald i  Prze
myśla.

Nadesłane.
(Rubryka U  nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności!.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
litin  M l  tstiscyck i uecjaliiti m i i

ordynuje we Lwowie 
u l ic a  W a ło w a  l i c ib a  2 , I .  p ię t r o .

Sassów I
Sławne bibułki cygaretowe Stetew tkle prze
rabia na książeczki (do kręconych papierosów), 

oraz na tutki cygaretowe

w y ł ą c z n i e  D n ia :

S. Wierusz Niemojowski
188 i —? w e  L w o w ie .
Do nabycia we wszystkich traUkach.

4 . Korespondenci gazet mają posiadać szcze
gólne odznaki i być zaopatrzeni w przenośne 
telefony, telegrafy bez drutu itp. Dziennikarzom 
w ich stosunkach z redakcjami nie należy prze- 
azkadzać, ani też tych stosunków utrudniać; 
skoro walka wre na ctlej linji, powinni dzien
nikarze mieć dostęp wszędzie. DaJej dziennikarz] 
należy uważać za stronę nie biorącą udziału 
w walce, nawet wtedy, gdy idą do walki w se
zonie ogórkowym.

5. Wojskowi pasażerowie balonów uważani 
są jako strona wojująca. Jeżeli spadną na zie
mię w obozie nieprzyjacielskim, należy Lad ich 
Icsem ubolewać. Pod żadnym warunkiem nie 
należy z nich szydzić, raczej jako szpiegów na
leży icn skuć w kajdany i potrn przy zacho
waniu zwykłych formułek przyzwoitości (C. 1 )  
łoistftelać

6. Nie wolno strzelać do balonów wojsko
wych, które znajdują się po za doniosłością 
strzału.

7. Naczelnicy gmin spalonych wsi mają 
prawo domagać się od dowódców nieprzyjaciel
skich wystawienia na to kwitu.

8. Sprawozdania, jakie zwycięzca spisze dla 
historji powszechnej, powinny być zredagowane 
z największą delikatnością ze względu na dra- 
żliwość nieprzyjaciela, którego wtrąciło się w nie
szczęście.

D. Uwagi koAcowe.
1 i o s t a t n i .  Wszystkie na tym kongri- 

sie pokojowym powstałe spory należy załatwić 
na kongresie następnym, a spory wynikłe na 
tym ostatnim, na trzecim kongresie. Spory 
z trzeciego kongresu powinny być załatwione na 
czwartym i t. d. Gdyby jednak ten osta
tni z ostatnich kongresów doprowadził do woj
ny, to w takim razie obowiązują wszystkich po
stanowienia pierwszego kongresu tak co do hu- 
manitarności, jak zabicia i uprzejmości w połą
czeniu z elegancją.
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(i) M. DU CAMPFRANC.

POP OBCEM NAZWISKIEM.
Przekład z 'rancuskiego.

W okolicach przylądka Dobrej Nadriei sza
lała burza z niezwykłą, nawet w tych stronach 
wściekłością, rzucając ku niebu spienione fale, 
z któremi borykał się w tej chwili piękny pa
rowiec „Medea*. Było to borykanie się rozpa
czliwe : statek mimo wszelkich wys łków w.ro- 
wał w miejscu jak w zaklęten kole. Załoga e- 
nergiczra i wyćwiczona spełniała dzielnie swój 
obowiązek — ale z bladego oblicza kapitana 
mcina było wyezytac bl iskość nieb znieczeństwa. 
Podróżni z rozkazu komendanta s edzieH w ka
jutach, skąd dochodziły głośne łkania, mięszi- 
jące się z szeptem modlitwy. Kobiety nawpół 
obłąkane z trwogi wyrywały sobie włosy- męż
czyźni załamywali dłoń e w swojej bezsilności. 
Naraz nowa ta. a wstrząsnęła okrętem, a wstrzą
śnięcie to było groźbjs śnrerci.

Dłuższa walka była niepodobną, rzucono się 
do łodzi i zaczęły się Sceny, które sa przedsma
kiem piekła na ziemi.

Poranne słońce nie ujrzało już ,Medei* — 
leżała ona pod falami, tylko szczątki belek i wią
zadeł wypływały na powierzchnię fal, a w po
śród nich kilka istot ludzkich walczyło jeszcze 
t  falami o życie...

W dali kołysało się jedno czółno, samotne 
na olbrzymiej przestrzeni. W czółnie tem było 
dwóch mężczyzn. Jeden z nich trzymał się krzep
ko mimo śmiertelnego znużenia, drugi blady z 
głęboką raną na czole, nieruchomy spoczywrł 
ii-.i dnie czółna

wyszeptał wreszcie spieczonemi

nie mógł spełnić tego żądania, 
rękę w wodzie chłodził mu nią

— Pić! -  
ustami.

T-iwarzysi 
ale zmaczawszy 
czoło.

— Dziękuję — szeptał cnory — r.a chwilę 
wszystko się skończy. Słuchaj!

I słabnącym głosem począł towarzyszowi 
dyktować ostatnią swoją wolę.

Ten słuchał go w skupieniu.
Umierający nazywał się Iwon de Villeprcux, 

był sierotą bez rodzeństwa. Zamiłowany w po
dróżach dążył obecnie do Indji, tymczasem po- 
jedzie do krainy, z której się nigdy nie w raca.. 
Mówiąc to próbował się uśmiechnąć, ale ból 
zwalczył jego męstwo. Ostatnim dopiero wy
siłkiem woli uniósł się nieco i tak mówił szybko
d a l e j :

— Na piersi m tm  ukryty pugilares.. Wyj - 
mij go po śmierci. Jeżeli się ocalisz, pisz do 
Vilłepreux w Burgundji. W rodzinnej mojej 
wiosce jest święty kapłan, który w modlitwach 
swoich nie zapomni o mnie. Wszystko, co mam, 
zapisuję ubogim. Wszystko! Powiedz mu także...

Kurcz odjął mu mowę; jedno mgnienie oka 
i Iwon był już na innym świecie.

Towarzysz jego przeżegnał zwłoki, złożył 
mu ręce jak do modlitwy:

— Szczęśliwsi — mówił. — Tyś już skoń
czył ! a ja ? jakież jeszcze przed śmiercią przejdę 
katusze ?

Zamyślony patrzał w dal przed sieD,e, my
śląc może o ubogiej bretońskiej chatce rodzi nnej

Iwon Kermorgan, który dziwnym zbiegiem 
okoliczności nosił to samo imię co zmarły przed 
chwilą towarzysz, był synem rybaka, którego 
ojciec wcześnie odumarł Los jediak dał mu opie

kuna w  rówieśniku jego, Andrzeju, synu miljo- 
nowego bankiera, z którym spędzał całe lato, 
gdy ten na wieś przyjeżdżał. Skorzystał na tem 
w ie le ,  ale równocześnie nauczył się zazdrościć i 
praguąć. Audrzej w D rew  woli matki zabrał go 
v e sobą do szkół do miasta; tu począł nad so
bą pracować z wytrwałością, która zdumiewała 
rówieśników i znajomych. W dwudziestym trze
cim roku złożył egzamin adwokacki a dzięki 
Andrzejowi bywał w pierwszych towarzystwach. 
A tam w  odległej Bretonji płakała stara matka, 
domyślając się, że jej ukochany nie nosi już 
sizaplerza i nie mówi modlitwy, której go dziec
kiem uczyła. Istctnie! Iwon zył i używał, nie 
myśląc o przeszłości, ni o przyszłości. Bóg stał 
jię dla niego czczem słowem, wiara w życie 
przyszłe mrzonką — śmiał się z młodzieńczych 
'deaiów i hołdował bożkowi powodzenia.

Aż nagle wszystko się urwało. Andrzej, 
który dzielił się z nim nietylko sercem, ale i 
ka3ą, umarł nagle. Trzeba się było wyprowadzić 
z jego wspanałego mieszkania i pomyśleć o swej 
przyszłości. Śmierć przyjaciela pozbawiła Iwona 
środków: wstydząc się zaś wmieście, gdzie grał 
rolę donżuana, zaczynać ,od początku*, posta
nowił opuścić Paryż i szukać szczęścia gdziein
dziej. Mówiono wówczas o Indjach, jako o kra
inie cudów. Rojąc świetne nadzieje, prośbami 
zmusił matkę, ażeby spieniężyła pozostatych kilka 
morgów ziemi i zabrawszy ostatni grosz puścił 
się na rMeJei* do ojczyzny rajahów.

Godziny upływały jedna za drugą; noc za
padła nad światem, cicha i promienna blaska
mi księżyca, który srebrzył fale ukołysane nad 
bezdenną tonią.

Iwon podniósł dłoń do czoła, a wzrok jego

stał się odbiciem strasznego natężenia myśli. 
Bogactwo — dostatki — niezależność — to 
wszystko o czem marzył, miał tu... pod ręką!

Usta jego drgały konwulsyjnie.
— Nie! nie! — rzekł głucho. — To by

łoby niegodnie! nieuczciwie! Wszystko poświę
ciłbym, byle dopiąć celu, jeżeli wyjdę żywy... 
ale tego nie uczynię, tego nie zabiorę...

Zacisnął dłonie, jakby broniąc się okrutnej 
pokusie. Nie mógł oczu oderwać od nieba, po 
którego lazurowym obszarze płynął blady księ
życ, jak wielka alabastrowa lampa, zwieszona 
nad pogrążonym w mrokach światem. Tysiące 
fantastycznych podań ludowych, zasłyszanych 
niegdyś w dzieciństwie, przychodziły mu teraz 
na myśl; nie wierzył w nie, a jednak silne 
nerwy jego były rozstrojone pod wpływem 
smętnego światła, które zlewało się na grobową 
otchłań, po której Iwon żeglował w towarzy
stwie śmierci.

I znowu poranek zaświtał na widnokręgu; 
powietrze stało się przejrzystem i niebo z mo
rzem spoiło się w jednolitą całość. Kermorgan 
zbliżył się do zmarłego towarzysza, którego 
usta nie otworzą się już nigdy dla wydania 
tajemnicy światu.

Naraz myśl jego zgorączkowana orze nio
sła się na pugilares, który wraz z ostatnią wolą 
swoją przekazał mu zmarły. Ten pugilares za
wierał fortunę, tę fortunę, która tak uparcie 
stroniła dotąd od niego, a teraz sama odda
wała mu się w dłonie. Dość mu było stłum <ć 
głos sumienia, aby posiąść upragnione boga
ctwo, które świat cały otworem przed nim po
stawi. Ta pokusa przyprawiała go niema1 
o szaleństwo. Dlaczegóż wahał się jeszc7e? 
Gorące płomienie pożądliwości biły na jego

blade lica; wzrok jego zapalał się chciwością, 
gdy drżącą dłonią począł otwierać pugilares mar
grabiego, aby przeliczyć wartość powierzonego 
mu depozytu.

Dwa miljony!
Okrzyk wyrwał się z jego ochrypłej piersi. 

Dwa miljony! Jakiż to zapas broni do walki z 
losem! Jakaż pewność wygranej! Jaka potężna 
dźwignia, aby za jej pomocą wznieść się do 
najwyższych szczebli drabiny społecznej! Jakże 
mu wszystko łatwo pójdzie, jeżeli do swoich 
wrodzonych zdolności i zuchwalstwa, przyłączy 
jeszczB ten skarb wielki!

Trzęsącą ręką prostował papiery, wpatry
wał się w nie krwią nabiegiem okiem i zgo- 
rączkowany powtarzał ciągle: Dwa miljony!. 
Odpiął surdut i szybko na piersi ukrył pugi
lares, ale w tejże chwili dziwne zdjęło go prze
rażenie. Te pieniądze żarem paliły jego piersi; 
zdawało mu się, że nie może oddychać pod ich 
ciężarem. Zimnym potem zlany, dyszący, wahał 
się jeszcze; sumienie jego zgłuszone soflzma- 
tami, resztki chłopskiej uczciwości, wszystkie 
wspomnienia dzieciństwa wołały nan: Nie kra
dnij ! Nie kradnij! Nie godzi się przywłaszczać 
sobie dobra nędzarzy 1 Nie godii się ograbiać 
zmarłego, który ci zaufał i uczynił wykonawcą 
ostatniej swej woli !

I naraz cała potworność zamierzonego 
czynn stanęła mu przed oczyma. Jakto, czyż już 
upadł tak nizko, on, syn świętej swojej ojczy
zny? Jak rozbójnicy, którzy na polu bitwy 
obdzierają trupy, tak on okrada nieboszczyka, 
który nie mógł martwej dłoni podnieść w obro
nie swojej własności...

(Oiąg dalsty nastąpi).

D e n l ą s h n i s  rei??*?.
99 l ł/i ce n u  eo wyrazu.

U .

Blure ■l*u'- ys*r»d'p»» dla ap n w  paten
towych . Drzemysłowych S. Dzbańskl, 

inżynier, Lwów, Akademicka 14.

Dowery prawdziwi
■* tvlko hanHf l Fd_

re angieiskie, najtaniej 
tylko handel Ed. Hawraaek T ea ta ln a  

Lwów. 135

SKŁAD PŁOCIE.ł KORCZYŃSKICH 
we Lwawle, Halinka 16.

Paloca Kołdry i Materace własnego wyrobu 
co cenach Fabrycznych 1

Domieszkania ul. św. Zolji 10, 4 pokoje, 
• nyża, przedpokój, kuchn a — 3 pokoje, 
nyża, kuchnia. 137

fleoby mająoe przyntęp da lepszych da-
■  mów mogą \uy«kać uboczny dochód 
f f r z M  przyjęcie zastępstwa pie wszorzę- 
dneyo Towarzystwa ubezpieczeń na życie. 
Oferty pod „Ubso^ny deehód” przyjmuje 
biuro dzienników Buobstaba, we Lwowie.

3 pokoje frontowe w parterze, z ogród
kiem, kuchnią i spiżarką, lub też mogą 

hyć podzielone r.a kawalerskie, zaraz do 
najęcia 1 pokoik kawalerski II. piętro 
id  1 maja ul. św. Mikołaja 1. 14 138

M*iszvay Slagara ręczne od 25 do 50, 
nożne od 27 do 65 zl. ratamj po 4 

zlr miesięcznie, tylko z najlepszych fabryk 
chrześcijańskich Ajentów niydy nie wy
syłam; proszę ządac cennik: Józef Iwanicki, 
mechanik i specjalista Lwów, Akade
micka 26. .19
,|jrodn lk , poszukuje ogrodn do zakłada
l i  nie, odnowienia, upiększenia wiosną 
i latem szczepów wszelkich jakości róż, 
krzewów ozdobnych dostarczam, za wzglę
dy dotychczasowe ddękuję i nadal służę 
chętnie wraz ze świadectwami. J. Fijał
kowski, w Zboiskach, stacja Podzamcze 
Lw ów ._____________________________ 141

Trawa miodowa
(Holcus hiiatu?) 

własnego zbioru z obszaru dworss.ego 
B o  ró w n a , pasienie świeże i pewne na 
grunta suche lub mokr* zupełnie liche, 
na pastwiska wy bom  . rost.na. raz za
siana trwa kilka la t  jeden Korzec wraz 
z workiem kosztuje 3 zrr., a  przy zaku- 
pnie naraz 10 korcy, daje <ę 2 korce 
oezpłatnle; na wegę 100 k lo W  zł. Za- 
inó- iema nsantecznia J .  B a l s i e  s i c z  

w  B o c h n i .  140 1—1

Jul. br. Brumcki
Podhorce, p. stryj, poleca

d r z e w  h a  owocowe i ozdobne r ó ś ic ,  
JaLlie, mieczyki i t. p. Narzędzia ogro
dnicze. O w c y  nasienne, h a r t o f l e .  
172 Cenniki gratis i franco. 1-6

K lec tra”
Samozapal-a za
palnic ka kieszc 
kowa i ,‘pmpka 
k.eszonkcw. Prze a  
zwykłe prciśn.e- 
r ie okazuje się ja
sny płomień, Ce
na niklowej, bar

dzo eleganckiej 
ty ko 1 zł. Za na- 
ce«łamem 1 20 zł 

franco. Za zaliczką 1 40 zł.
Felth, Wiedeń II., Taborstr. 11/8

Kto się 
w asekuracji, kiórą ja

ubezpieczy na ż y c i e
stę

puję pr^zemnio otrzyma n a  cale 
życie policę od w /sadków kolej - 
v:ych r.upełnio za darmo.

W a 'u n k i  u b w .iitfc z e n ia  ; a id o g o -  
d n ie jsz e , je d n e m  s ło w e m  ta k ie  
ja k 'c h  żadn-i . k u ra c ja  ży c io w a  
n i j r s t  w  s t - n  •• • fi-,, ro w sć . A lb o 
w iem  p łac i się  ty lc u  ;; "Iowę.

Edward Klein
ve  Lw nvie, ulic". Kopernika 24

Parasolki
paryskie, ańgielskie i wiedeń
skie w Dęjnj*dtftjszycn kolo
rach i wzorach ud 3 .50 , fan
tazyjne i koronkowe od 5  zl., 
czarne od 3  zł., dziecinne i 

ogrodowe od 2  zl.
To w ir świeży, rączki najmodniej
sze — Cany fabryczne, wybór 

olh-zymi 235 1-7

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a r ja c K i  1. 8 , 

lóg Hetmańskiej.

*

PAP ER WLINSI
Przeszło 30 lat powodzenia świadczą 

o skuteczności tego »ilnego środki, zale
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie
żytu, zakatarzenia, zapa eala piersi I cier
pień g rwanych, reum atyzm *, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu,  Wliusi* 
na każdem pndełku. 108 1—?

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

scha, Wewiurskiego, Ehrbara i Buckera.
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew

skiego Redyka i Trauczyńskego; w Bo
chni u p. M chnika.

P A R K I E T Y
I posadzki deezczułkowe

oraz

W SZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE
jako to:

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
p o I ‘ < a  f a b r y k i  p a r o w a

BRACI W CZELAK
w e Lw ow ie.

Poszukuje zakupna miększej Ilości materjałów, a to: brusów sosaowych, dębowych I jaworowych 
w różnych grubościach i długościach.

W młynie parowym w Czerniowcach
przy ulicy Wodnej 1. 8. 

jest do sprzedania dobr.e utrzymana

maszyna parowa
o sile  2 5  — 3 0  k o n i H. P. f i ln a  
d o  końca k w ie tn ia . O b e jrz e ć  ią 

można w  ruchu 308 1-2

Pewny arodek dla rychłego i zupełnego 
-vyloczenia

H K M O R O U K )  W
za pomocą 114 1—?

Matei i pigułek Dra Lebel * Paryże.
We Lwowie w aptekach pp. Miko- 

L-scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ru-kera.

PARASOLKI
francuskie, najnowsze wzory, 
na drutach tylko paragonowych 
z r jczkami nadzwyczaj elegan- 

ckiemi po zlr.
1.75 
1 .85  
2 .2 5  
? .5 0  
2 7
3.50
3 .7 5
4 .5 0
4 .7 5  
5 . -
5 .5 0
6 .5 0
7 .50
8 .5 0

10 .50
18 .50

dziecinne 75,1.20, 1.50 i wyżej 
do wyboru 5000 sitak . 

ARTYKUŁY MODNE „Seoeelou* 
poleca magazyn pod firmą

I f f lY N S K I & OBERSKI
LWÓW

u l .  K a r o l a  L u d w i k a  7  
f l l f a  H a l i c k a  41.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(F b rz y ja zd y  i o d ja z d y  p o o ią g ó w  p o d a n o  s ą  w o d łu g  z o g p ru  ś r  o d k o  w o - o u r o  poj s k io g o )

Do Lwowa przychodzą
Z KRAKOWA na dworne główny poip. 51 0  rano, osob. 9*05 

nn o , posp. 1*30 w południe, osob. 6*10 wiecie mu 
posp. §‘45 wieczorem, osob. 9-10 wieczorem

Z POUWOŁUCZYSF- na dwnrzec w Podzamczu osob. 3-04 
w .f  posp. 2-15 w połndnie, osob 5-— popołudnia, 
poep. 9*39 wieczorom

/. PODWOŁOCZYSK i  s dwjrz.ee główny osob. 3"3Q rano, 
poip. 2*3C popołudniu, osob. 5"25 popołudniu, pos 
9*55 wieczorem.

Z CZERNI OWIEC osob. 6"45 rano, osob. 10*36 przedpołndn., 
posp. 1*50 w ichtdme osob. 5-40 popoł., poip. 9*45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, E J -  
RYSŁAWIA usob. 8-05 rano, osob. 1-40 w połndnie, 
oaob. 10*30 w nocy, osob. 12 15 w nocy.

ZK SOKALA i RAWY RUSKIEJ osoh. 7*55 -ano, osob. 5*5o 
popołudŁU.

Z TARNOPOLA i B R O lóW  na Podzamcze osob. 7*60 rano; 
na dworzec główny osob. 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*46 przedpołndn.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4*10 i ao, posp. L*35 rano, osob. 8*60 

n n o , posp. 2*50 po połclnin, osob 6-40 popoł., posp. 
10*40 wieesorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca glownego posp. 6*— rano, 
osob. 9.36 rano, posp. 1*56 popołndn'n, osoh. 11*— 
w nocy

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6*15 rano, osob. 
9*53 rano, posp. 2-08 popoł., o s o j . 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 06 rano, osob. 10*55 przedpoł., 
posp. 2*10 popoł., osob. 6*30 wieczorem, osob. 10*05 
> i eczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HliEBENOWA, ŁA
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSł S 571 * osob. 5*20 
rano, *1300. 9*15 przedpołudniem, osob. 8*— popołu
dnia, isob. 7*— wieczorem.

DO SOKALA RAWY RUSKIEJ osob. 9*65 przedpołudniem, 
osob. 7*10 w eczorem

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6*65 rjerzorem; 
z Podzamcza esob. 7‘L5 wiec: orem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przor Przemyśl osob. 4*55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8*45 rano, esob. 7*44 wieesorem.Z JANOWA osob. 7*40 rano, osob. 1 01 w południe
U w a g a :  Czas środkowo-enropejski różn się od czasn lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo 

europejskim =  12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.
Imperial, udziela ryiaśnień w sprawach kolej o

*Tch

Bjjlkia — lA U Urn. ou K11U4I lennu inwneniBjw,
Bmro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, o 
sp?sedajr "szelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy r* formacie kieszonkowy!

Kuszczak i Zubik
we Lwowie, plac Halicki Nr. 1

Magazyn Towarów Bławatnych
aa

Suknie damskie Newo etw erzeuyl

*
poleca 

n a jm o w a n e

MATERJAŁY WEŁNIANE
craz

Kefiry, batysty, lewantyny i satyny
n a  s e z o n  l e t n i .

Ceny najniższe. — Próbki franko.

P A S T  L D E  N A F E  i  S Y R O P
d e  D E L A N G R E N IE R . w  P a r i ż u .  19, Rne des Saints- r " - " r

Bez opium , bez morfiny, -n i kodeiny. Środki piersiow e nieszkodliw e uży , iją 
się z Domyśloym skutkiem  przeciw  kara r.m , g ryp 'e , influenzie, kokluszowi, i t. p.

W e  Lwowie: u  PP. dikoh srha, W ew iorsk ie^o , E hrbare , R uckera 
________________________ i we w szystk ich* .p ’<'k^.ch.

p O O O O O O O O O O O O O O O O O O  0 0 0 4

HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA PIEDLA
w e  I ^ e w i e ,  p l a c  M a r j a c k l  l i c z n a  1 0 .

psleoa ehjlspszs gatunki

K A W Y  - » f
e sneke  szystym I arematyozoym.

*/, kilo
Portorico . . .   — zl. 90 ct.
CuIm  gruboziarnista................................
Cejlon zielona . .

„ ,, przednia......................
„ gruboziarnista. .

„ „  p e r ło w a ......................
Mocca arabska l.ardzo aromatyczno.
Jawa z ło t a .................................................

96

04
08
08

UŻYWAJCIE KOŁA
Niedościgniony lekki bieg (dlatego wykluczonem jest natężenie), co stanowi wyż

szość nad innymi welocypedami.

F a b ry k a  b ro n i S tey er
największa w świecie fabryka specjalności.

Katalogi bezpłatnie i franco pr*ez „cneralnegu zastępcę dla wschodniej 
Galicji: W i k t o r  B e r g e r ,  Lwów, ulica Akademicka 8. 316 1—14

SZKOŁA JAZDY NA ROWERACH
„PATRIA"

w obszernym ogrodzie na ustroniu pad kierownictwem facho- 
wega nauczyciela, została z dniem 1 kwietnia otwartą.

Wpisy i nauka o d  7-mej rano do 8-mej wieczór ul. Kościu
szki I. 8, (róg ul. Trzealego Maja).

307 1 - 6
Na życzenie nau a dla pan w osobnych godzinach. — Tor 

znakomity. — Garderoba męska i damska.

L Ł n s in  i l i i n t r  dla turystów .
U z n a n y  n ą j l e p i z y  Ś r o d e k  

p r z e c i w  m m g n lo t k o m ,  n a k i  e n z i a ł o S e l o m  I t d .

Główny skład:
L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.

Żądać I n c a r o  plaster dla turystów 
trzeba ™U5>DI d  p j gg ct.

De aabyoia w wszystkich apteksoh. 501 1—?

Do nabycia w aptekach we Lwewle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarneualu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Cze „ iw ie  L. Nosa; w Jaśle R. Palch; w Kełamyl L. E. stenzl; w Przemyśla 
W. Mańkowski; w Rzeazewle A. Karpiński; w Sanberza J. Lepunkiow icz; 

w Czeralawoaoh Grabowicz i Herold.

B a s e n

08
U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 

tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub jaw ą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy g->tunok 
oddzielnie opalić 15 1—?

i O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  '. ''Q C

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

4I0 Asygnaty kasowe
OH 01
uBB

t 30 dnlowom wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe
z 8 dilowrm wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowbm wypowiedzeniom oprocentowane będą począwszy 
ed dola 1 Maja 18W r. po i%  % 30 dniewom terminem

wypowiedzenia.

L w ó w , d n ia  3 1 . s ty c z n ia  J 84K) 4 l - ł

fPrzndmk nie będzie płacony).
Dyrekcja.

Za 1 zlr. .Przygaśy Paaa Balaanbaaam/
Wydanie zbiorowe ozdobione kil 
kudzies.ęc.u ko.o.c nem i ilu
ptracjami 4« stronic druku. W rai 
z przesyłką j cztową 15 ct 

Blbljeteka humarysiyozna . Śmigam.J Zbiór wybornym 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje.

Wraz z przesyłką pocztową 15 cL 
Senzacyjna powieść p. t. STRAS! NA KOBIETA. 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
N dbr zajmująca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 

objętości 17 arknsiy draki, W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o 
cztową 410 c4»

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
t. przesyłkę pocztową tylko 1 zlr

Zamówienia i pieniąoze należy przesyłać w pratt >o 
Admlolstraojl .Śmlgaee* l w ś w , al. Łyozakewska I. 27.

Jedyna alezawadna

TRUCIZNA
21 1—?

I  
■
|  SZCZURY i MYSZY
9 dla ludzi i zwierząt domowych

nieszkodliwa.
W y seła  w  paczkach po 3 0 —6 0  ct. i 1 złr. 

\  . *: -P] ■. ; za zaliczką

|jan Michnik
£  i W  BOCHNI.
^  |  Składy w aptekach i droguerjack
■ I I I M I l I M t l t l f

irjach. |  Z
M ini
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